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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poJu- 

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8 . — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokoiowskie- 
flo; Pasaż Hausmanna I. 9. — Listy należy franko 
Waó.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8 .

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r  o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
i  zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W m iejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. m iesię­
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej., otrzym ają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czer­
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierńroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct.   p r z e w o d n i k  prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbo­
we po 10 ct. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na „Gazetę L w ow sk ą  

wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 8 zł., p o c z ty  8 

ćwierórocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 3 zł., p o c z ty  
4 z ł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., p o c z tą  
ł z ł .  35 ct.

rrenamer&torowie roczni lub pół- 
r°czni. (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca, czerwca), otrz3rmiija P?eci$odniJi 
toii&kotfftj i literacki . dod.a.ois miesię­
czny do Gazety Lwowrkkj b e ;  p l a -  
t n i ; ówieróroczni zaś i miosię 
Czai za do p ła ta : ówieróroczni 75 ct., 
miesięczni 80 ct- Przewodnik, preaum e- 
r c'Wany osobno, kosztuje rocznie 4 

półróe.znic- l  złr., ówierćrocznie 
1 'Ir ,

^ iu  ustalenia nuk-iSdu prosimyw
0 '*C7;v-bestie nadsyłanie prenumeratr.

CZĘŚĆ FEZĘńOWA

3Wski c. k. wyższy Sąd krajowy za- 
oficyałami kancelaryjnymi X. ran­

dka wykonawczego c. k. Sądu kia-

Ż Y J E !
OBRAZEK

PRZEZ

(Ciąg dalszy).

swyrn^m tTla.^rz barwy na palecie, tak on na 
tonowej C!a(:^im zmyśle dobierał, rozcierał, 
Czasem’v>ST e^ a* natcbnienia młodego piewcy, 
je mister -tylko kilka wyrazów i osnuwał 
Pfzytar-łaJ^ s; atką własnych wrażeń, czasem 
an* jednee- Cae s r̂°fy i nie dodawał do nich 
siebie, py*  słoy i . ' .  Niech mówią same za 
syntezy naf? ’ ,nitkę kunsztownej, artystycznej 
Co Częstokro6n rozProszone pojęcia, i temu, 
dawał'1” głębia fl,^ °  zupełnie przypadkowe, na- 
skl’etnem , °zoficznej ciągłości, tam dy- 
tyczną stnm l klem dotknięciem muskał ego- 
stem ukazv  ̂łc êrPi®I5, owdzie szerokim gie- 
kie Puszcza 7  .WSZ0cbś wiato we prądy, na ja- 
Wybrańea M uz^ poetycka łódź szcz?śliwego

talent, a],nif0f y aido.r riJia-l niewątpliwie duży 
Wydal wi§ksze szczęście, 

dcfść, że „ dopiero dwa tomiki poezji i nie
ale p°  już s t u d ł al;lv że się nim zachwycają, 
i cóż rozkosz ‘ dzieckiem swego czasu 
m°gło na(j  , R^-Lzego d'a jego ambicji być 
snego ja. |.t >  ̂ namaszczoną wiwisekcję wła- 
każdy nerw °Fa wszystko na jaw wywlecze, 
i Pokażą „ w szczjpczyki swej analizy ujmie
JGnym oczmn° h?strJm  * umie-oczom. Niech juz nawet pokaleczy,

jowego we Lwowie Jana C z a y k o w s k i e g o  
dla c. k. sądu obwodowego w Samborze, tu­
dzież kancelistów sądowych: Franciszka M a r ­
k o w s k i e g o  w Złoczowie, Antoniego Szczę­
snego O r z e l s k i e g o  w Tłumaczu, Zygmun­
ta N e d b a l a  w Jaworowie, Bazylego K a r ­
p i u k a  w Śniatynie, Konstantego D a ń c z e -  
w i c z a  w Jaworowie, Azriela B i b l a  w Tar­
nopolu, Longina G r ó d e c k i e g o  w Dubie- 
cku, Józefa P r z y t o c k i e g o  w Łące, Anto­
niego J a m r o z a  w Tarnopolu, Alfreda W i n ­
t e r a  w Stanisławowie, Leopolda M a k a r e ­
w i c z a  we Lwowie, Jozefa C z a r n e c k i e g o  
w Buczaczu, Jana L o r e n z a  w Sanoku, Mi­
chała P o l i t y ń s k i e g o  w Przemyślu, Szy­
mona Tadeusza B a d e c k i  eg o we Lwowie, 
Stefana P r  o w iń s  k ie  go  w Przemyślu, Mi­
chała Z a d r z y c k i e g o  we Lwowie, Józefa 
N o w a k a  w Z/borowie, Henryka K w i a t k o w ­
s k i e g o  we Lwowie, Bernarda W e l z m a n a  
we Lwowie, Antoniego Ignacego Z a d a r -  
n o w s k i e g o  we Lwowie, Samuela feom- 
m e r f e l d a  w Olesko, Władysława K o w a l ­
s k i e g o  w Sieniawie, Edwarda H o f f m a n a  
w Stryju, Wincentego Pawła R u b i n g e r a  
w Śniatynie, Ludwika Józefa W r o ń s k i e g o  
w Baligrodzie, Samuela K u r ze r a w Bro­
dach, Ignacego J a n o w s k i e g o  w Sambo­
rze, Jana S t r o k o n a  w Przemyślu, Aurele- 
go T r u s z a  w Monasterzyskach, Ludwika 
R ó ż y c k i e g o  w Krakowcu, Bronisława Ko- 
z i ń s k i e g o  w Busku, Tadeusza Maryana 
N i z i e n i e c k i e g o  we Lwowie, Jana Ri- 
b n e r a  w Drohobyczu, Jakóba D o e z y ł ę  w 
Dynowie, Macieja B ł o ń s k i e g o  w Złoczo­
wie, Franciszka Józefa S t e n i t s e h k ę  w Bir­
czy , Jana T u s z k i e w i c z a  w Cieszanowie, 
Stefana Se m en  e ca w Stryju, Michała W i- 
t e s z c z u k a  w Kossowie, Adolfa B e c h  e r  a

w Stanisławowie, Stanisława Adama M i a- 
n o w s k i e g o  we Lwowie, Jerzego L a z u r k a  
w Drohobyczu, Hermana W e i n b e r g a  we 
Lwowie, Ferdynanda L a n g a  w Starem mie­
ście, Jakóba D e l a w s k i e g o  w Kulikowie, 
Karola B i n d  e r a  we Lwowie i Michała Slu-  
s a r c z u k a  w Jaworowie, z pozostawieniem 
wszystkich na ich dotychczasowych miej­
scach służbowych.

CZĘŚĆ IIE IT R Z Ę D O W A

Lwów, 18 lip.ca.

Tradycyjnym od lat długich zwyczajem, 
panem et circenses rzucono ludowi francuskie­
mu w dzień wielkiego święta narodowego, 
w rocznicę zdobycia Bastylii. Tańczono więc i 
bawiono się w dniu 14 lipca wieczorem w Pa­
ryżu, tańczono i bawiono się w całej Francyi. 
Dziwnie jednak taniec ten i zabawa wyglądają 
w antrakcie pomiędzy jednem wstrząśnieniem 
a drugiem, pomiędzy dotychczasowymi epi­
zodami „afery11 a nowym jej zwrotem, który 
ma jej nadać bliski proces przed trybunałem 
sniowym w Rennes. I w przeddzień zdobycia 
Bastylii tańczono i hałasowano w Paryżu, a 
noc św. Bartłomieja ujrzał świat nie tylko 
w potokach krwi, lecz także w orgiach roz- 
pasania. — Czyż tym razem nie był to również 
taniec — na wulkanie ?

Pytanie to zadają sobie rozważniej sze 
umysły we Francyi, — zadaje sobie także i za­
granica. Świeżo podniósłje głośny kryminalista 
niemiecki Otton Mittelstaedt. —  Wzrok wszyst­
kich niespokojnie zwraca się zwłaszcza ku jedne­
mu przedmiotowi: ku armii francuskiej. Ubiegają 
się o nią we Francyi wszyscy : po dniu 14
b. m., po wielkim przeglądzie na Longchamps, 
prezydent republiki wystosował do ministra 
wojny pismo, w którem nie skąpi prawie po­

chlebstw tej armii, aby zaskarbić jej względy 
dla rzeezypospolitej. — Równocześnie Derou- 
lede i ludzie polityczni jego pokroju nie szczę­
dzili w czasie piątkowych parad wojskowych, 
okrzyków „Vive l’arm ee!“ I oto ta „duma i 
nadzieja Francyi" jest dziś — przedmiotem 
jej tajemnej trwogi. Kto bowiem śledził ba- 
cznem okiem rozwój trzeciej republiki fran­
cuskiej, od jej zaprowadzenia, aż do — dzi­
siejszego upadku, ten nie może już dłużej po­
wątpiewać, że owa „grandę muette", owa wielka 
a niema potęga, co do wewnętrznych stosunków 
państwa nie zechce już długo utrzymać mil­
czenia, że prędzej czy później przemówi ona 
a przemówi w sposób decydujący, nie oglą­
dając się na grzeczne słówka p.Loubeta — jego 
poprzedników czy następców. Twierdzenie, że 
w łonie francuskiej armii skazane są polityka
i spory stronnictw politycznych na milczenie, 
jest, jak Mitelstaedt we wspomnianem swem 
studyum słusznie zauważa, „od dawna już 
une fable eonvenueu — a gdyby nie było ni­
gdy dotychczas konweneyonalnem kłamstwem 
czy bajką, to niezawodnie sprawa Dreyfusa 
sprawiła, że fikcyę o okresie, politycznej nie­
winności armii francuskiej, zaliczyć dziś trzeba 
już — do cyklu legend.

Powiadają, że dzisiejszy minister wojny, 
margrabia Galliffet, jest republikaninem nie 
z przekonania lecz tylko w uznaniu konie­
czności; po prostu widzi, że na razie nie 
można myśleć o przywróceniu monarchicznej
formy rządów a jako żołnierz i wódz, czuje
potrzebę karności. Mniejsza też o osobiste po­
lityczne zapatrywania margrabiego, w każdym 
razie jest to dzielny generał i z pewnością 
potrafi nie tylko ład i porządek utrzymać 
w szeregach armii francuskiej, ale nawet za­
pewnić posłuch i uznanie dla wyroku sądo­
wego, który prawdopodobnie uwolni Drey­
fusa. Go więcej, Galliffet będzie umiał także 
oczyścić armię z ludzi, którzy zamiast zawo- 
dowemi sprawami się zajmować, uprawiali 
nić intryg i pokątnych szalbierstw, a w ten 
sposób zdoła zainicjować odrodzenie się du­
cha wśród armii francuskiej, a wraz z tern 
może wśród francuskiego narodu. Pomimo to

niech duszę, na wskroś wywróci, to przecież 
więcej warte w epoce snobizmu niż ryczał­
towe pochwały, a cóż dopiero prosta łza wzru­
szenia, która nie umie powiedzieć, co ją wy­
ciska. A jeśli jeszcze nie kaleczy, nie szarpie, 
lecz ostrożnie i ze świadomością, jaki cenny 
i rzadki okaz ma pod ręką, bierze się do 
dzieła.

A c h ! czuć to ucho badacza przykłada­
jące się z natężeniem do naszej wezbraną) 
piersi, i łowiące w niej szmery najcichszych 
tętn, widzieć to oko znawcy rozpatrujące się 
przez lupę w tajnikach naszych najgłębszych 
wzruszeń, te ręce jubilera przebierające kun­
sztownie w klejnotach naszych najdroższych 
uczuć, migoczące niemi pod światło, tak, żeby 
żaden z ich blasków nie zginął i wiedzieć, ze 
to wszystko dla niej, dla tej publiczności zde­
nerwowanej, z chorobliwą ciekawością okrą­
żającej ten anatomiczny stół ducha, tej pu­
bliczności, która już odtąd oglądać nas bę­
dzie po przez tajemniczą aureolę tych doko­
nanych nad nami chirurgicznych operacyi i 
już inaczej niż dawniej, w narzuconym hipno­
tycznie nastroju słuchać tych pieśni, które jej 
potem śpiewać zechcemy. To jest tryumf praw­
dziwy, to rzeczywiste wyodrębnienie po nad 
szary tłu m ! Szczęśliwy młody poeta!

Twarz czytającego mężczyzny mieniła 
się dziwnie. Apatya zniknęła z niej bez śladu; 
zastąpiło ją szyderstwo i żal, i zazdrość, i ja­
kaś nagle zbuntowana, coś rozpamiętywająca, 
coś porówny wająca boleść.

Doszedłszy do miejsca, gdzie wzięte 
w nawias trzy litery zapowiadały ciąg dalszy, 
rękę z tygodnikiem na stolik opuścił.

— Głupstwo ■— mruknął przez zęby 
głupstwo, głupstwo! . .

Wyglądał, jak gdyby to czytanie i wra'  
żenią, jakich podczas niego doznał, zmęczy y 
go bardzo. Stał się jeszcze bledszym jeszcze 
żółtszym; przymknął powieki i oddychał nie­

równo, a czoło, gładkie przedtem, sfałdowało 
mu się dwoma podłużnemi bruzdami.

Herbata, którą chłopiec dawno już przed 
nim postawił, stygła. Nie zważał, pogrążony 
w myślach.

• — Głupstwo — powtórzył raz jeszcze.
Ale głupstwo to musiało* mieć dla niego 

ów urok szczególny i niezdrowy, jaki wywo­
łują rzeczy rozdrażniające dawne rany, bo po 
chwili podniósł znów pismo ku oczom i po­
wtórnie czytał, a raczej zadumywał się nad 
każdym okresem, dając unosić się jakiejś fali, 
która płynęła od tych szpalt kunsztownych 
na jego duszę i zabierała ją  ze sobą gdzieś 
w przeszłość.

Nie — dawniej nie pisano w ten sposób
0 nikim, dawniej w owych czasach, kiedy on 
był jeszcze poetą, kiedy był tak szczęśliwym, 
że mógł śpiewać, i tak nieszczęśliwym, że pra­
gnął, aby pieśni jego miały słuchaczów....

On ? — poetą!
Wielkie, prawie rzewne rozmarzenie przy­

słoniło czerniące się przed jego oczyma litery 
mgłą wspomnienia,... On? poetą! Kiedy to 
było ?

Czy w jakiej pregzystencyi greckiej, 
kiedy nosił skórę koźlą na nagich biodrach
1 opasywał czoło wieńcem róż, przesiadując 
w gajach oliwnych, gdzie stały ku czci Oy- 
therei wzniesione ołtarze, przysłuchując się 
cichemu  ̂chichotowi Dryad wabiących Fau­
nów i dźwiękom piszczałki Pana, czy teraz, 
w epoce tużurka i cylindra, tej epoce jałowej 
i chorej, w której każda piękna ustroń zamie­
nioną jest na staeyę klimatyczną lub sanato- 
ryura, a figlarne duchy nie zamieszkują już 
wód i lasów, lecz jedynie na medyumicznych 
seansach z ludźmi obcują, bijąc ich gdzie* się 
trafi pociemku, albo ciskając w nich obuwiem 
z nóg sąsiadów ściągniętem.

Kiedy to było ? Może i wtedy, w dwa­
dzieścia parę wieków później ; tylko, że z tej

pierwszej doby poetycznego istnienia pozosta, 
mu jakiś opal złocisto różany, który i dziś 
jeszcze czasami podnosi się dla niego z dm 
bytu i otacza go kręgiem kojącym i ożywczym 
a ta druga rozdarła mu duszę, jak hydr; 
i wyssała z niej wszystko, jak upiór i ścią­
gnęła ją  w jedną chropowatą, suchą bliznę 
z której, gdy ją  coś tak, jak w tej chwil 
uiłuje, sączą się zgęsłe, piekące krople zasty 
głego bólu....

Ach ta druga doba!... Ta jej promienni 
jutrzenka! Te różne natchnienia, wykwitająci 
na seledynie wiośnianych życia nadziei, rosi 
czystych uniesień spłukane, po błękicie ma 
rzeń ku słońcu Piękna żeglujące.... gdzie one' 
Co się z niemi stało ?...

Jakże szybko, jak rozpaczliwie szybki 
powiędły ! Mróz przeciwności je zważył, po 
szarpały brutalne wichry szyderstwa i uprze 
dzeń.... w pączkach i zawiązkach zdusiła j< 
ta wiedźma ohydna, która się zwie zniechę­
ceniem i brakiem woli.

Zapewne.... on sam dużo w tem zawinił: 
ale bez porównania więcej los i ludzie.... o 
ludzie ! a z pomiędzy nich, kto wie, czy nii 
najbardziej ten właśnie znakomity dziś i tali 
olimpijsko zrównoważony krytyk.

Ale wtedy.... przed laty był on jeszcze 
początkującym literackim kogutkiem, i z zacie­
trzewieniem kogutka wskakiwał na każdą now; 
książkę, jak na śmietnik i wykrzykiwał nac 
nią hałaśliwe kukuryku swych namiętnych 
stronniczych sądów. Był pozytywistą — a każd; 
młoda siła rwąca się w sfery poezyi, hołdu- 
jąca pięknu dla piękna, była w jego oczach 
szerszeniem społecznego ula i miał to sobii 
za swój obywatelski obowiązek tępić takie szer 
szenie bez litości.... Czynił to w dobrej wie 
rze.... a jednak....

(Ciąg dalszy nastąpi).



jednak, a może właśnie dla tego godzina, 
w której ta armia zabierze głos i w spra­
wach wewnętrznych, zbPży sic nieuchronnie; 
lepiej zaś, gdy tan głos wyjdzie od armii, 
mającej na czele mężów prawych, niż ludzi, 
którzy zostawali w porozumieniu z Paty de 
Clameni lub Henrym.

Że zaś w łonie tej armii odzywają się już 
dzisiaj prądy nie ze wszystkiem zdrowe i bez­
pieczne, dowodzi tego zajście w Cherbourgu 
w dniu święta narodowego. Dotychczas przed­
stawia się ono całkiem tajemniczo — trudno 
zaś poprostu dać wiarę zapewnieniom depesz, 
iż sześćdziesięciu żołnierzy, których stronę 
następnie wzięło o wielu więcej, dopuściło się 
ciężkiego wybryku i naruszyło dyscyplinę woj­
skową dla prostej psoty lub dla tego, aby — 
pobawić się ogniami sztucznymi. Opowiadanie 
to wygląda na fantazyę i mimowolnie wszyscy 
domyślają się w zajściu tem o wiele po­
ważniejszych komplikacyj. Może z czasem 
sprawa się wyjaśni.

7j  Warszawy.

(Ostatnie wylewy. — Plan rozszerzenia m. War­
szawy. — Kolonie letnie).

Czytamy w warszawskiej Gazecie Pol­
skiej : Niewesołe dochodzą nas wieści z ró­
żnych okolic kraju o szkodach i stratach, 
jakie poczyniły ostatnie wylewy. W górze 
Wisły wszystkie przyległe łąki i pola od Mni- 
szewa do Warszawy stoją pod wodą. Wylały 
też szeroko San, Wieprz i Pilica, oraz wszyst­
kie dopływy i strumienie. W powiecie gar- 
wolińskim znaczne szkody poczyniła woda w 
wielu wsiach. Opóźniony sprzęt siana, skut­
kiem ciągłych deszczów w ostatnich czasach, 
zwiększył rozmiary klęski. Na łąkach i po­
lach leżało dużo siana niesprzątniętego w po­
kosach i kopach. Poszło ono z prądem. Tra­
wę nieskoszoną tak zamuliło, że nie może być 
mowy o sprzątnięciu Podobny los spotkał w 
wielu miejscach okopowizny; dostało się też 
zbożom ozimym i jarym.

Nie lepiej dzieje się też w dole rzeki. 
Donoszą ztamtąd o niezmiernie szerokim wy­
lewie Narwi i jej dopływów. Wsie Kełpin i 
Łomianki zalane. Pod wodą też stoi część 
Radziwiłłowa pod Płockiem. Siano i koniczy­
na w części spłynęły, w części zgniły. Głę­
boki nurt popodrywał i powywracał nawet 
stogi.

Wobec przewidzianej drożyzny paszy, 
włościanie wyzbywają się inwentarza. Ceny 
też na bydło i konie włościańskie spadają.

Nie obeszło się tu i owdzie bez oiiar. 
Z kilku miejscowości donoszą o wypadkach 
utonięcia dzieci, oraz dorosłych przy ratowa­
niu zabieranego przez prąd dobytku, donoszą 
też o najściu na folwarki stad całych myszy 
polnych, które, ratując się przed wylewem, 
pozapełniały spichrze i stodoły, wyrządzając 
tam wielkie szkody.

W Warszawie stanęła obecnie na po­
rządku dziennym sprawa rozszerzenia miasta, 
wobec bowiem ciągłego zabudowywania po­
zostałych jeszcze pustych posesyj, zachodzi

obawa, iż wkrótce zabraknie miejsca pod no­
we budowle. Aby temu zapobiedz, myślą zaw­
czasu o sporządzeniu planu przyłączenia przed­
mieść do miasta. W tym celu, jak dowiaduje 
się Warsz. Dniew ., zaproponowano ogłosze­
nie konkursu na najlepszy plan rozszerzenia 
m. Warszawy, z uwzględnieniem tegoczesnych 
'wymagań hygieny, porządków miejskich i jak 
najlepszej komunikacyi.

Jak we wszystkiem, tak i pod wzglę­
dem instytucyj kolonii letnich Warszawa przo­
duje innym miastom Królestwa. W roku u- 
biegłym wysłano ztamtąd 2222 dzieci rodzin 
ubogich, żyjących przeważnie w najgorszych 
warunkach zdrowotnych. Połowa z dzieci wy­
słanych cierpiała na anemię, reszta na skro­
fuły i rachityzm. Te ostatnie wysłano do ko- 
lenii leczniczej w Ciechocinku, którą małżon­
kowie Wawelbergowie utrzymują, przyjmując 
co roku do niej 240 małych pacyentów z 
Warszawy. Dla braku miejsca w Ciechocinku 
nie mogą oddziały dzieci dłużej bawić, niż 
miesiąc. Brakowi temu wkrótce zaradzą. Czło­
nek komitetu, adwokat Stanisław Rotwand, 
postanowił wznieść własnym kosztem drugi 
budynek na obszernym placu obok kolonii, 
fundowanej przez Wawelbergów. W Króle­
stwie istnieje w ogóle lBkolonij, z tych dzie­
sięć utrzymuje Towarzystwo własnym ko­
sztem, a trzy kosztem osób prywatnych, mia­
nowicie w Lesznie pod Błoniem, w Sanni­
kach i w Ciechocinku. Siedin kolonij miało 
pomieszczenie bezpłatne w Bartnikach, w 
Dzierzbicach, w Kuchorach, w Psarach, w Ru­
dzie Pabianickiej, w Suchej, w Żyrzynie, a 
kolonie w Bełnie, Żbiskach i Przedborzu wy­
najmowały mieszkania za opłatą.

Oprócz kolonij dla dzieci, za inicyatywą 
pań warszawskich, znaczna liczba dziewcząt, 
zajętych po pracowniach i magazynach, znaj­
duje co roku przez kilka tygodni pobyt na 
wsi. W roku zeszłym powstała także pierw­
sza kolonia dla alumnów seminaryów ducho­
wnych w Skolimowie, mieszcząca się w ob­
szernym gmachu wśród szeroko rozciągające­
go się lasu sosnowego nad rzeczką Jeziorką.

Z południ o wo-zachodnicli guber- 
nij rossyjskich.

Praktykowana od r. 1868 polityka w 
guberniach południowo-zachodnich odbiła się — 
jak piszą z Kijowa do Czasu — najsilniej- 
szem piętnem na ludzie miejscowym. Dzia­
łalność słynnych „mirowych pośredników"., 
istniejących niestety dotychczas, polegała pra­
wie wyłącznie na tem, aby włóścian p o d b u ­
rzać przeciwko „panom11 i wywołała straszli­
wy zamęt ekonomiczno-moralny i takie zdzi­
czenie ludu, o jakiem trudno nabrać pojęcia, 
nie przypatrzywszy się mu z bliska. Pojęcie 
własności prawie zniknęło, a podpalanie, ko- 
niokradztwo i pijaństwo należą do codzien­
nych zjawisk tutejszego życia. W ostatnich 
czasach rząd spostrzegł się, że ta metoda pro- i 
wadzi do ogólnej anarchii i że dzikie instynkty 
ludowe, które były dotychczas wyzyskiwane 
przeciwko Polakom, łatwo mogą się obrócić

przeciwko władzy państwowej. Można też od­
czuć pewien lepszy zwrot w polityce rządowej 
i znać nawet pewną dbałość o oświatę i limo- 
raluienie. Są to naturalnie bardzo słabe po­
czątki, a wykonanie nader niedołężne.

Pozakładano mnóstwo parafialnych (pra- 
wosławnych') szkółek, potworzono kuratorye 
trzeźwości i pootwierano tak zwane herbaciar­
nie, połączone z czytelniami. Szkółki jednak 
są prawie puste, najpierw dlatego, że wykład 
w języku obcym odstręcza włościan, a po wtó­
re, ponieważ w skutek zupełnego braku nale­
życie ukwalifikowanych nauczycieli — po­
wierzono je dyakom i innym równie ograni­
czonym indywiduom. Kuratorye trzeźwości, 
złożone po największej części z urzędników i 
obywateli Rossyan, nie mieszkających stale 
tutaj, nędznie wegetują, a herbaciarnie trzeba 
było pozamykać, bo nikt do nich nie chodził.

Puszkinowskie obchody odbiły się tutaj 
głośnem, nawet trochę krzykliwem echem. 
Władze miejscowe urządzały je z pewnym wy­
siłkiem, który nie odjął uroczystościom cha­
rakteru sztucznej urzędowej demonstracyi. — 
Chodziło nie tyle o uczczenie wielkiego poety, 
jak raczej o zamanifestowanie „rossyjskości" 
tego kraju. W miastach gubernialnych zbudo­
wano małe pomniczki mniej lub więcej gusto­
wne, których odsłonięcie dało powód do wiel­
kich urzędowych występów. W Żytomierzu 
złożono na pomniku wiele wieńców, między 
nimi jeden z bardzo zabawnym napisem: „Dwo- 
rjaninu Puszkinu wołyńskije dworjanie“ (szla­
chcicowi Puszkinowi wołyńska sziachta). Zło­
żyli go sami Rossyanie i to tacy, których 
szlachectwo jest dość świeżej daty. Był także 
piękny wieniec od Polaków wołyńskich, z 
napisem, zręcznie ułożonym. Z tego powodu 
rossyjskie pismo miejscowe W ołyń wystąpiło 
z artykułem, w którym postawiono dość wy­
raźnie program narodowego równouprawnie­
nia. Zastanowiło to wszystkich, że cenzura tu­
tejsza, bardzo surowa, artykuł puściła.

Z za Buga piszą:
Jak wiadomo, ukazem z dnia 10 gru­

dnia 1865 roku zabroniono osobom pochodze­
nia polskiego nabywać na własność ziemię 
w guberniach zachodnich i południowo-zacho­
dnich. Otóż dnia 4 marca r. b. ogłoszono naj­
wyższy rozkaz, by odtąd osobom pochodzenia 
polskiego z gubernij południowo-zachodnich, 
sposobem życia nie odróżniającym się od wło­
ścian, dozwolono kupować ziemię w wymie­
nionych guberniach, pod tym jedynie warun­
kiem, by ilość nabywanej ziemi nie była wyż­
szą nad 60 dziesięcin na jedną rodzinę. Jest 
to wielką ulgą dla drobnej szlachty polskiej, 
której w guberniach litewskich, oraz na Wo­
łyniu, Podolu i w gubernii kijowskiej jest bar­
dzo wiele. Podług korespondenta gazety Bus- 
skija Wiedomosii, stanowią oni prawie 8 prc. 
ogółu tutejszej ludności i oprócz religii i ję­
zyka, niczem nie odróżniają się od włościan 
małoruskieh, pośród których mieszkają. Do­
tychczas uprawiali oni drobne kawałki grun­
tów, dzierżonych na zasadzie prawa czynszo­
wego i nie byli w stanie myśleć o polepsze­
niu swego bytu. Rozkaz z dnia 4 marca r. b. 
stanowić będzie erę w ich położeniu. Na za­
sadzie tego rozkazu już podobno wielu z nieb

otrzymało od kijowskiego generał-gubernatora 
pozwolenie na nabycie ziemi na własność.

K R O I I K A

Lwów, 18 lipca.

— Posiedzenia Rady miejskiej od­
będą się we czwartek 20 i w piątek 21 b. m.. 
każdym razem o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między inne- 
mi: Sprawa statutów biura pośrednictwa pracy: 
wybór delegatów do kuratoryi fundacyi hr. 
Skarbka i ich zastępców; sprawa kolei Lwów- 
Winniki; sprawozdanie komisyi - matki co do 
składu sekcyj i komisyj.

— Z Uniwersytetu. Pp. Franciszek 
Dundaczek, rodem z Tarnowa, Stanisław Kor­
dy an Miszewski z Brzozówki w Królestwie Boi­
skiem, Leon Weisberg z Dobromirki wGalicyi, 
Kazimierz Syliwanowicz z Petersburga, .Jakób 
Stock ze Lwowa, otrzymali na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopnie doktorów wszech nauk le­
karskich, a p. Józef Antoni Flach, nauczyciel 
gimnazyalny w Krakowie, stopień doktora filozofii.

— Egzamin z rachunkowości państwo­
wej w c. k. Namiestnictwie złożyli: Bolesław 
Rudolf dw. im. Kiesell i Jan Rewakowicz ze 
Stryja.

— Stypendyum. Kurator fundacyi sty- 
pendyjnej im. Wincentego Siemińskiego nadał 
opróżnione stypendyum z tej fundacyi rocznych 
100 zł. Wojciechowi Łuszezowi, uczniowi f-mi- 
naryum nauczycielskiego w Rzeszowie.

— X X III walne zgromadzenie To­
warzystwa pedagogicznego odbyło się w Złoczo­
wie w dniu wczorajszym przy udziale około 80 
delegatów oddziałów Towarzystwa. Po nabożeń­
stwie w kościele farnym, uczestnicy zgromadzili 
się w sali szkoły im. Mickiewicza, pięknie ude­
korowanej : wśród zieleni na estradzie widniało 
popiersie Najj. Pana. Przybyłych na zjazd uczest­
ników powitał burmistrz miasta dr. Billet, po­
czerń przemawiał okręgowy inspektor szkolne w 
Złoczowie, p. Józef Dzundza. Za uprzejmo po­
witanie podziękował prezes Towarzystwa dr. 
Małachowski, poczem wskazawszy na dodatnia 
działalność Towarzystwa przez przeciąg 30-le- 
tniego istnienia, zagaił obrady okrzykiem na 
cześó Najj. Pana, który obecni z zapałem po­
wtórzyli.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z czynności zarządu głównego, wygłosił p. Stef- 
czyk referat o kasach systemu Raiffeisena. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono wniosek p. .Tanu. 
Nebelskiego tej treści, aby członkowie Towa­
rzystwa, uznając doniosłość kas systemu Raiff­
eisena, instytucję tę wszelkimi środkami po­
pierali.

Przyjęto następnie zamknięcie rachunków 
i bilans Towarzystwa, udzielając zarządowi ab- 
solutoryum. Uchwalono również na przyszłość 
wypłacać honoraryum i członkom miejscowym 
kontroli, gdy dotychczas pobierali je tylko za­
miejscowi.
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' XXXI.
(Ciąg- dalszy).

Żokonda zarumieniona uśmiechnęła się, 
a długie jej powieki pokryły zmieszane spoj­
rzenie.

Robert, zamyślony, przypatrywał się tym 
czułościom jak człowiek, którego nie obcho­
dzą demonstracye podobnego rodzaju. Gdy ma­
chinalnie zbliżał się w stronę Aurory, której 
Żokonda pomagała rozebrać się z płaszcza, 
usłyszał córkę admirała mówiącą pół głosem:

— Otrzymała pani mój list?..,
— Tak.... — odrzekła Aurora tym sa­

mym tonem.
Ale zobaczywszy Roberta w pobliżu, po­

spiesznie dodała, tym razem głośno:
-■ Przedwczoraj jeszcze porobiłam wszy­

stkie sprawunki pani!
W  kwadrans później wszyscy się zeszli 

w jadalni przy stole ukwieconym na cześć 
Paryżan.

Obiad wydawał się Robertowi bez koń­
ca; spieszno mu było znaleźć się nareszcie w 
la Grange, ze swoimi przyjaciółmi, aby po­
mówić z nimi otwarcie. Całkiem zdecydowa­
ny w swoim zamiarze połączenia się z Krystyną, 
bez względu na wszelkie przeszkody, chociaż 
szczęśliwy, że widzi swoich przyjaciół, denerwo­
wał sięjednak myślą, że go czeka może z nimi 
walka. Przewidywania jednak jego co do spo­
dziewanego oporu z ich strony lub rad zba­
wiennych upadały, wobec pogody i przyja­

znego usposobienia, w jakiem widział w tej 
chwili Rivala.

Gdy nareszcie znalezli się w powozie, 
odwożącym ich w piękną noc księżycową do 
la Grange, Rival odezwał się spokojnie:

— Byłem u twego notaryusza i mam 
wzór plenipotencyi, o którą mnie prosiłeś.

— Dziękuję ci!
— Masz jakie świeże wiadomości, 

Rob ?... — dodała Aurora po prostu.
— Nie, czekam na odpowiedź ze Sztok­

holmu — odrzekł Robert, trochę zdziwiony 
tym spokojem. — Ale zamierzam w każdym 
razie jechać, szukać jej sam do Szwecyi, je­
żeliby przypadkiem odpowiedź się opóźniła — 
dodał tonem stanowczym, uprzedzając wszelką 
opozycyę.

— Bez sensu! rzekła Aurora — na­
raziłbyś się może na rozminięcie się z księ­
żną, która tymczasem może być w drodze do 
Włoch.

Uwolniony od wszelkich obaw, Robert 
już bez żadnych zastrzeżeń zaczął się zwie­
rzać ze swoich nadziei i odkrył przed nimi 
swoje dojrzałe plany. Wszystko było przewi­
dziane, ułożone naprzód. Jeżeli Krystyna by­
ła w Neapolu, za kilka godzin dostaliby się 
do Brindisi, zkąd statkiem, do dni dwudziestu 
trwałaby ich podróż do Ceylonu.... krainy ich 
marzeń za dobrych czasów....

— Przywiozłeś mi list, który otrzyma­
łeś od niej?... — zapytał nagle.

— Doprawdy, że nie pamiętam.... albo 
raczej, nie sądzę!... — odrzekł Rival. — Po­
wiedziałeś mi, żeby go nie przysyłać i niech 
mnie wilki zjedzą, czy wiem co z nim zro­
biłem !...

Pomimo, że było już po północy, gdy 
przybyli do la Grange, wszyscy Boisdesnier 
jeszcze byli na nogach, czekając. Uprzejma 
baronowa wysilała się w grzecznościach dla 
pani Rival i oznajmiła, że ją zaprowadzi do 
jej apartamentu, z macierzyńską pieczołowito­

ścią zaznaczając wszystko, co uczyniła, aby 
jej zapewnić wygodę. Parma Melia towarzyła 
matce z ogromnym bukietem. Aurora pozwo­
liła na wszystko z anielską cierpliwością, a 
uroczy jej uśmiech wyrażał radość z powodu 
takiej serdeczności, która nie dawała jej od­
czuć niewygody z powodu przybycia nocą w 
dom obcy....

-Szlachetna baronowa posunęła do tego 
stopnia swoją czułość, że ofiarowała się zastą­
pić Lizetkę przy młodej kobiecie....

— Nie! nie!... dziękuję pani! — za­
wołała Aurora z wrodzonym sobie wdzię­
kiem. — Mój inąż zawsze sam mi pomaga 
w rozbieraniu.

Nareszcie powiedziano sobie dobranoc.
— Wiesz, R ob! — zawołała Aurora, 

gdy Boisdesnier się wynieśli — to dopiero 
pijawki, ci twoi kuzyni! Zaraz jutro wezmę 
się do nich i każe tańczyć jak nr się ze­
chce!... Natychmiast!...

Rzeczywiście, nie zaspała gruszek w po­
piele. Już o świcie ruchliwa Aurora otworzyła 
okno w swoim pokoju. O siódmej była ubra­
na, o ósmej zwiedziła cały pałac od strychu 
do piwnic. O dziewiątej, jako uprzejma są­
siadka, zrobiła wizytę w prawem skrzydle 
chcąc jeszcze raz podziękować państwu Bois­
desnier, a przedewszystkiem oznajmić barono­
wej, że zwraca jej doskonałą kucharkę, tak 
uprzejmie pożyczoną Robertowi.... O pół do 
dziesiątej, wróciwszy z prawego skrzydła, 
zwołała całą służbę dostarczoną przez kuzy­
nów i wyrzuciła ją za drzwi, zostawiając so­
bie na jutro odprawienie ogrodników. O dzie­
siątej godzinie przebiegła całe miasteczko, za­
poznając się z dostawcami wiktuałów. O je­
denastej śniadanie, przyrządzone przez Wirgi­
nię było na stole, podane przez Jaśmina i 
Karola.

— Widzisz mój Rob, — rzekła Aurora 
opowiadając jak zarządziła — w ten sposób 
jesteśmy całkiem u ciebie.

— Ach — pewnie, — jeżeli co rana 
będziesz latać tak jak dziś — rzekł bardzo 
surowo Rival — niewiem jak z tego wy­
brniemy !

— Słuchaj, ty śpiochu — odrzekła — 
niech mi kto powie, czy ty kiedy wstałeś 
rano, żeby pamiętać, abym miała co w dzio­
bek włożyć, jak to jest twoim obowiązkiem.... 
i na co przysięgałeś przed merem?

— Ładny twój dziobek, żono!
— A pewnie!.., — odrzekła udając, że 

nie rozumie przytyku. — Właśnie o tem my­
ślałam, przypatrując się baronowej.... sztywna, 
jak sprawiedliwość, podczas gdy uprzejmie za- 
wiadomiałam ją  o moich zarządzeniach.... 
i prosząc ją o wszystkie klucze.... Ach, moi 
drodzy! co za zamieszanie! Już była uprze­
dzona przez ludzi, że czuwam, w otwartem 
okuie. Przyozdobiała się, aby przyjść pomódz 
mi się ubierać.... Gtowa już była prawie go 
towa, z wyjątkiem jednej brwi..,. Wszystko j 
poszło zresztą bardzo pięknie.... Nazwała 
mnie : ma petiłe. Ja ją nazwałam chere belle...- 
jak w teatrze. Zachwycała się moimi wło­
sami. Pozwoliłam jej uwierzyć, że są farbo- 
wane i obiecałam jej flakon wody złotej barwy 
moich włosów.... Rzuciła mi się na szyję — 
Strzegłam się, żeby się nie roześmiać.... Na to 
nadeszła panna w koszuli i spódnicy. Ale wieei0; 
wcale nie zbudowana tak dobrze jak się w sukni 
wydaje.... Powiedziała, że się także ufarbujo> 
jak matka,... Ojciec dał jej klapsa, co wystra­
szyło dużą papugę siedzącą mu na ramieniu ■ j 
Wszyscy piszczeć zaczęli.... Była to stosowi1® 
chwila do wyniesienia się, co też uczyniłam.-1 
To nie przeszkadza — dodała nie przerywając 
mój koehany Rob, że tutaj, nad kredense'? 
jest potężna rysa w ścianie, którą muszg o boi' 
rzeć. — Może wypadnie zawołać m urarza--

(Ciąg dalszy nastąpi).



Po przerw ie południow ej odbyło się d ru ­
gie posiedzenie zjazdu. Odczytano protokół p ierw ­
szego posiedzenia, poczein n a  w niosek p. T o­
karsk iego  zam ianow ano dr. M ałachow skiego h o ­
norow ym  członkiem  Towarzystwa.. P rezesem  w y­
brano  ponow nie dr. Grodziinira M ałachow skiego, 
w iceprezesem , z pow odu u stąp ien ia  p. T o k ar­
skiego, p. F ą ta rę . Do zarządu głów nego, w m iej­
sce^ ustępujących, w ybran i zostali p p .: dr. D zi- 
w iń sk i Plac.yd, Szafran Józef, dr. K alina  A ntoni, 
Ja s iń sk i W ładysław , K w iatkow ski R om uald , M u­
cha Teofil, P róchn ick i F ranciszek , S tan isław sk i 
K arol, dr. L im bach Józef, Szczurkiew icz F e rd y ­
nand, Jaw o rsk i Kornel.

W dalszym ciągu obrad omawiano liczne 
wnioski oddziałów, a między innymi uchwalono 
wniosek, domagający się dostatecznego zaopa­
trzenia wdów i sierót po nauczycielach ludo­
wych.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, zgro­
madzenie wyraziło podziękowanie p. Tokarskie­
mu za dotychczasową jego działalność, a zara­
zem ubolewanie z powodu jego ustąpienia.

Dr. Małachowski podziękował Reprezen­
tacji miasta Złoczowa za przyjęcie, a uczestni­
kom zjazdu za udział. Przedstawiając przebieg 
obrad, podniósł p. przewodniczący jako znamienny 
fakt, sprawę zajęcia się kasami Raiffeisenow-
skiemi.

— Posady. Magistrat miasta Lwowa po­
daje do wiadomości, że dla wysłużonych podofi­
cerów wakują następujące posady, mianowicie:

1. jedna posada sługi pomocniczego przy 
c. k. Dyrekcyi domen gr. oryent. funduszu re ­
ligijnego w Czerniowcack.

2. kilka posad leśniczych III. klasy w ob­
rębie lwowskim c. k. Dyrekcyi domen i lasów.

Podania o nadanie tych posad, należy 
wnieść do prezydyum Dyrekcyi domen i lasów 
we Lwowie, w terminie do 25 lipca b. r.

Oprócz powyższych posad, jest opróżnionych 
jeszcze wiele innych pozagranicami kraju.

Bliższych szczegółów udzieli kompetentom 
departament IV. b. magistratu, zamiejsco­
wym zaś odnośne c. k. starostwo.

— Czysty dochód z festynu, odbytego 
dnia 2 b. m. na korzyść wdów i sierót po 
uczestnikach powstania z roku 1863/4, wynosi 
1177 zł. 2 et. Wydział Towarzystwa donosząc 
o tern, dodaje, że tak pomyślny rezultat zawdzię­
czać należy głównie gorliwości i poświęceniu pań 
protektorek, oraz sympatyi publicznej dla To­
warzystwa.

— Przy losowaniu loteryi „Sokoła" w 
Jaworowie dnia 9 b. m. pierwsza wygrana pa­
dła na los nr. 3888, druga na nr. 2854, a 
trzecia na nr. 5168. Lista wygranych zostanie 
rozesłaną w dniach najbliższych.

t  Andrzej hr. Zamoyski, prezes rady 
zawiadowczej gal. Banku dla handlu i przemy 
słu, zmarł wczoraj w nocy w Biarritz, g z 
bawił na kuracyi.

— Zarzad akademickiego Koła To­
warzystwa szkoły ludowej
wakacyi Mereg k o n c e r t ó w  ludowych- Do współu

Koncerta odbywać się będą w hali muzycznej 
u a  placu powystawowym.

=  Z zapisków policyjnych* ?°^era
wanego niebezpiecznego włamywacza i deae

P- P- Eugeniusza Debelskiego sprawcy
konanych w ostatnich czasach kradzieży
wych, aresztował wczoraj rano agent policyj Paszkowski.

Poszłakowanego o różne oszustwa, tee 
graficznie ściganego przez urząd gminny w Gu- 
rahumora, Markusa Rosenkranza, przyaresztow 
ubiegłej nocy agent Tenzer w hotelu Gut ®ana.

Defraudant Dawid M. Schwarz z Da 
przytrzymany został w Wiedniu.

Ogień kominowy wybuchł o połnocy 
domu pod 1. 16 przy ul. Krakowskiej, został 
jednak niezwłocznie przez straż o g n i o w ą  ugaszony. 

Zgubiono weksel na 300 zł. z podpisem
Stanisława Hepena.

— Egzamin dojrzałości w e. k. gi-
Ułnazyum w Brodach odbył się pod przewodni-
etwein c. k. krajowego inspektora szkół średnich
P- Emanuela Dworskiego w dniach od 10 do 
15 lipca b. r.

Świadectwo dojrzałości otrzymali następu­
jący abituryenci: Brilland Mates, Dalbor Bole 
Sław, Distenfeld Izak (z odzu.), Erdheim Oskar 
Folwarków Ju lian   . , —  Â aii. izoazn.), łilrdheim Oskar,
Ozva^f du^ an> Goldberg Saul, Graubart 
Korecki v  Griinberg Mates (z odzn.),
a .™  » £  w ,0f 'toni, Panao t  > Ofle Henryk, Palenica An- u . ,  x  u u c u t o a  -Cł-f1tom, Panas Ignacy, Pollak Marek, Teich Ga­
bryel, Teuwin Jakób (z odzn.1 Trzemeski Ema­
nuel, Wander Nachman.

Czterem abituryentom pozwolono poprawić 
niedostateczną cenzurę z jednego przedmiotu, 
jeden uczeń publiczny i jeden ek.sternista repro- 

owani na rok, jeden uczeń publiczny bez term inu.

> — Zbiegły dnia 7 b. m. z baraku ro-
oczego w Kuźnicach więzień Jan Przeniosło, 

zg osi się sam dnia 14 b. m. -wieczorem w Za­
gładzie karnym w Wiśniczu.

- W  Otokach, w powiecie chrzan ow-
k2 ; „ ! był° 0ne.Sdai  -  W  donosi Czas -  

v  enile. oborągwi, sprawionej przez gminę 
?e sHańek dobrowolnych. Po nabożeństwie 

w miejscowym kościele parafialnym, proboszcz 1

„Gazeta Lwowska" z dnia 19

ks. Bodurkiewicz poświęcił nową chorągiew i 
odczytał akt pamiątkowy. Rodzicami chrzestnymi 
w pierwszej parze byli: hr. Andrzej Potocki i 
włościanka Jadwiga Siemkowa, żona podwójciego; 
dalsze pary stanowili: leśniczy w Płokaeli p. 
Dreziński, nauczycielka p. Marya Miodońska i 
inni. Chorągiew sprawioną została na pamiątkę 
ukończenia restauracyi kościoła, na którą od lat 
20 składali się ofiarnie wszyscy parafianie, głó­
wnie miejscowa. ludność górnicza. Proboszcz ks. 
Bodurkiewicz rozpoczął obecnie zbieranie składek 
na sprawienie dwóch nowych ołtarzy bocznych 
w miejsce dotychczasowych, które nie odpowia­
dają harmonijnej całości odnowionej świątyni.

— Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Klemens Huczkowski, długoletni zecer 
Dziennika Polskiego, członek - założyciel Stow.
rękodzielników lwowskich „Gwiazda", długoletni
członek Tow. ochotniczej straży ogniowej „So­
kół", Stow. Wzajemnej pomocy drukarzy lwow­
skich Tow. Kasy chorych kiol. stoł. m. Lwowa 
i t. d., przeżywszy lat 60.

W Kałuszu, Edward Tranda, em. urzędnik 
Wydziału krajowego, przeżywszy lat 60.

W Błażowej, Stefan Wasung, syn dyrektora 
szkoły, w 21 roku życia

— Telegraf bez drutu. W celu doko­
nania prób telegrafu bez drutu między unoszą­
cym się w powietrzu balonem a innym przed­
miotem, puszczono 14 b. m. w Wiedniu przed 
południem balon wojskowy z aisenału.

W łódce balonu znajdowali się : porucznik 
Edward Miller, podporucznicy Julian Zborowski 
z 84 p. p. i Rudolf Kniżek z i p .  artyleryi 
wałowej. Kierownikiem prób był dr. Tuma.

Zawartość balonu stanowiło 1000 m. ku- 
bicznych gazu świetlnego. Stacyą przesyłkową 
był balon stały. Balon wzniósłszy się w górę" 
szybował z początku ku jezioru Neusiedlerskie- 
mu, następnie jednak skiei cwany został przez 
wiatr przeciwny w stronę Kahlenbergu.

Sygnał' dany z wysokości 1000 m. oznaj­
mił, że umieszczony w łodzi balonu aparat od­
biera i notuje znaki przesyłane ze slacyi. Balon 
wzniósł się do 1600 m. wysokości, następnie 
zaś spadł o godzinie 3 po południu około Paas- 
dorfu pod Mistelbach, o 53 kim. od Wiednia.

_  Pomnik biskupa Michała No­
wodworskie??0 odsłonięto w katedrze płockiej 
14 b m. W ykonał go znany pow szechnie a r ­
ty s ta ' rzeźbiarz, p- P iu s  W eloński.

Po nabożeństwie żałobnem, odprawionem 
przez księdza prałata K. Wclonskiego, w obec 
licznie zebranego duchowieństwa z dyeCezyi, 
spuszczono zasłonę, odkrywającą pomnik, usta­
wiony z prawej strony nawy głównej, wprost ka­
zalnicy. Na marmurowym piedestału, mieszczącym 
tablicę z napisem, umieszczono posąg z bron z u 
więcej niż naturalnej wielkości w szatach pon- 
tyfikalnych; w lewej ręce pastorał, prawa wy­
ciągnięta przed siebie. Całość przedstawia się 
wspaniale. Artysta, znający osobiście zmarłego, 
nadał rysom i całej postaci zdumiewające po­
dobieństwo. Insygnia i szaty biskupie, ja k : ka­
pa, alba, stuła, infuła, są tak subtelnie wyko­
nane, że sprawiają złudzenie naturalnych; wy­
różniają się kapa i alba robotą misterną. W spin­
ce kapy widnieje w płaskorzeźbie wizerunek 
św. Zygmunta, Patrona dyecezyi płockiej.

Na tablicy piedestałowej wyryto odpowie­
dni napis w języku łacińskim. Nad ustawie­
niem pomnika czuwał osobiście p- Pius We­
loński.

— Zapadnięcie s ię  cerkw i. W Ode-
sie na Średnim Fontanie z ofiar p. Marmazyno 
budowano nową cerkiew, która już wyprowa­
dzona była do kopuł. Nagle z nocy, z 6 na 7 
b. m. z niewiadomej przyczyny cerkiew za­
padła się wgruzy. Powodem wypadku ma być ob­
sunięcie się ziemi, co w obecnych czasach na­
der często zachodzi w Odesie.

Metoda Ku cipa doczekała się zasto­
sowania, o jakiem zapewne czcigodny prałat nie 
marzył nigdy. Sędzia pokoju w Datfercie w 
Anglii wpadł na ciekawy zaiste pomysł, aby po­
łożyć koniec rozpowszechniającemu się włóczę­
gostwu. Zarządził mianowicie, aby każdy schwy­
tany włóczęga nie tylko oddany został do do­
mu roboczego, lecz nadto przez cały czas poby­
tu w nim brał dwa razy dziennie zimną kąpiel. 
Kara ta wydaje się włóczęgom, posiadającym 
wogóle wstręt do wody, wprost nieludzką. Me­
toda takiego karania nie jest co prawda nową. 
Przed stu laty poddawano żebraków w Holan- 
dyi podobnej, ale daleko surowszej karze. Zmu­
szano ich do wchodzenia do studni po same ra­
miona. Tutaj musieli przez sześć godzin z rzę­
du pompować wodę z pomocą kunsztownie zbu­
dowanego przyrządu. Skoro tylko na chwilę u- 
stali w pracy, woda w studni zaczęła tak gwał­
townie przybierać, że groziła im zatopieniem.

— Samobójstwo m ilionera. Dzienni­
ki rossyjskie podają bliższe szczegóły, tyczące 
się samobójstwa znanego milionera J. Rylskiego 
w Baku. Z chwilą wszczęcia sprawy o kradzież 
nafty z rurociągów domu handlowego „Pitojew 
i Sp.“, zbiegł z Baku zarządzający rurociągami 
J. Rylskiego, niejaki Łuniewski. Następnie Łu- 
niewskiego pociągnięto do śledztwa w charakte­
rze jednego z głównych oskarżonych. Jednocze­
śnie rozeszły się pogłoski, iż Łuniewski znaj­
duje się zagranicą. Dzięki jednak energicznym 
środkom, przedsięwziętym przez sędziego śled­
czego do spraw szczególnej wagi, zatrzymano
lip ca  1899.

niedawno Łuniewskiego w okolicach Warszawy. 
Dnia 30 czerwca sędzia śledczy zbadał Lu- 
niewskiego i poruczył zamknąć go w więzieniu 
do chwili złożenia przez oskarżonego kaucyi 
35.000 rubli. Również osadzono w wiezieniu 
pomocnika Łuniewskiego, Sałochowa, oskarżo­
nego w tejże samej sprawie. Powyższą decyzyę 
sędziego śledczego, tyczącą się środków zapobie­
żenia możności uchylenia się" ze strony Sało­
chowa od śledztwa i sądu, ten ostatni zaskarżył 
przed sądem okręgowym, który jednak skargę 
tę pozostawił bez skutku. Oskarżony w tej sa­
mej sprawie naczelnik J. Rylski, odpowiadał z 
wolności, złożywszy 35.000 rubli kaucyi. Dnia 
1 lipca Rylski otrzymał od sędziego śledczego 
wezwanie o stawienie się w kancelaryi rewiru 
śledczego o godzinie pół do 1 p0 południu. Nie­
zwłocznie po pizybyciu Rylskiego do kancela- 
ryi, sędzia śledczy oznajmił oskarżonemu zmie­
nioną decyzyę co do środka zapobieżenia mo­
żności uchylenia się ze strony Rylskiego od 
śledztwa i sądu, i o bezwarunkowem osadzeniu 
go w więzieniu.^ Mieść o powyższym fakcie 
wywołała w mieście wielkie wrażenie. Do kan­
celaryi sędziego śledczego poczęli zjeżdżać się 
liczni znajomi Rylskiego. Około godziny 4 po 
południu Rylski w towaizystwie dozorcy rewiru 
był przewieziony w otwartym powozie do wie­
zienia, dokąd towarzyszył mu również długi sze­
reg powozów. Jak wiadomo, Ryls]d był&wiel­
kim bogaczem — majątek jego wynosił około 10 
milionów rubli — powiesił się zaś wkrótce po osa­
dzeniu go więzieniu.

Niezwykły skandal przytrafił sie 
w dniu 6 b. m w teatrze miejskim w Odesie 
W dniu tym miała być wystawiona sztuka 
„Dzieci Izraela" Krylowa i Litwina. Na dwa 
dni przedtem naczelnik miasta hr. Szuwałow 
policmajster Bunin, a nawet i sarna dyrekto- 
rowa teatiu, p. Wołgma, otrzymali anonimy, 
aby tej sztuki nie wystawiono i aby polic.ya nie 
dawała na to pozwolenia, bo w przeciwnym 
razie grożono skandalem. Sztuka „Dzieci Izraela" 
osnuta jest na sprawkach żydów, którzy sa tam 
przedstawieni w jak najgorszem świetle; akcya 
cała wzięta jest z życia miejscowych żydów i 
wykazane są ich rozmaite nadużycia oszu­
stwa i t. p. To nie podobało się żydom odes- 
kim, i oni to anonimami porobili ostrzeżenia. Po- 
licya nie dała pozwolenia na razie, chociaż pod­
pisała kilka dni temu afisze. P. Wołgina wi­
dząc co się święci, udała się do naczelnika’mia- 
sta, prosząc go o pozwolenie grania sztuki, mo­
tywując swoją prośbę wydatkami, poniesionymi 
na teatr, afisze i t. d. Naczelnik miasta kazał 
sobie, pokazać egzemplarz sztuki, a przeczy­
tawszy i nie znalazłszy nic takiego, coby mogło 
oburzyć umysły żydowskie, dał pozwolenie. Gdy 
wieczorem teatr oświetlono i afisze wisiały w 
szafkach, co dowodziło, że sztuka będzie grana 
kilkutysięczny tłum żydów zebrał się w przy­
ległym ogródku Palais Royal i czekał rozpo- 
częcia  ̂ widowiska. Po podniesieniu kurtyny z ga- 
leryi i paradyzu posypały się na aktorów kar­
tofle, jajka, cebula, a z loży jakiś żyd, który 
był z rodziną, począł rzucać ciastkami kremo- 
wemi, jakby się chciał tern wyróżnić od swych 
współbraci, znajdujących się na galeryi lub pa­
radyzie. Niezależnie od rzucania na scenę tych 
przedmiotów , dzieci Izraela poczęły sykać, 
gwizdać, a niektórzy wołać na publiczność, bę­
dącą w lożach i krzesłach : „Kto porządny niech 
wychodzi z teatru". Naturalnie, polieya, która 
była zawczasu przygotowana na ową niespo­
dziankę, telefonem wezwała kozaków i żandar­
mów, którzy niebawem nadjechali, otoczyli teatr 
i ogródek Palais Royal i nie wypuścili nikogo.

Nadjechał także i naezelnik miasta, w 
obecności którego aresztowano ze 40 osób, a re­
szcie kazano się rozejść. W teatrze uspokojono 
gwałtownych żydów wyprowadzeniem za drzwi, 
a następnie na ulicę i przywrócono zakłócony 
porządek Sztuka dograna była do końca, lecz 
przy pustych prawie krzesłach, gdyż masa osób, 
z obawy jakiegoś większego skandalu, opuściła 
teatr. P. Wołgina ze swą trupą zmuszona była 
zawiesić dalsze widowiska, gdyż z góry jest 
pewna, że straciłaby z kretesem.

~  Ju n o sza  po ro ssy jsk u . W Peters­
burgu wyszedł przekład rossyjski „Pająków" 
Klemensa Junoszy (Szaniawskiego). Przekładu 
dokonał p. A. G. — W Moskwie ukazało się 
tłomaczenie powieści Junoszy z życia miejskie­
go _P- t. „Na ulicy" („Na mostowoj"). Przeło­
żyli tę powieść pp. L. Chrzanowski i N. Piere-

—-  Z powodu przekładu „Pająków" No- 
lVO)e Wremia odzywa się bardzo pochlebnie i
0 tej powieści i o utworach Junoszy w ogóle.
1 rzytem Nowoje Wremia zaznacza, że w Ros- 
syi zwrócono należną uwagę na Junoszę dopie­
ro w końcu jego życia i że obecnie utwory je­
go można napotkać we wszystkich pismach ros- 
syjskich.

Nagroda 50 rubli. Feljeton nagrodzony 
będzie wydrukowany w Gazecie Polskiej i za­
płacony po 10 kopiejek za wiersz druku. Felje- 
tony odznaczone będą również wydrukowane w 
Gazecie po cenie 6 kop. za wiersz druku.

Termin ostatni do nadsyłania prac 5 sierp­
nia r. b.

Nazwiska autorów — w kopertach zapie­
czętowanych i opatrzonych tern samem godłem, 
co rękopis feljetonu.

Wyrok ogłoszony będzie najdalej w 10 dni 
po upływie terminu, z ujawnieniem nazwisk lub 
pseudonimów autorów: nagrodzonego i odzna­
czonych. Jednakże nazwiska pseudonimów muszą 
być podane do wiadomości redakcyi.

W razie, gdyby żaden z nadesłanych utwo­
rów nie zdobył nagrody, redakeya zastrzega sobie 
prawo ogłoszenia ponownego konkursu.

,,Potęga ciem noty4*. W teatrze t. z-w. 
Raimunda w Wiedniu wystawiło w ubiegły pią­
tek towarzystwo aktorów berlińskich dramat 
Lwa lir. Tołstoja p. t. brzmiącym w tłómacze- 
niu: „Die Mackt der Finsterniss". Jeden ze 
sprawozdawców teatralnych zaznacza, że dramat 
jest nadzwyczaj wzruszający, głównie dla tego, 
iż przedstawia życie chłopów rossyjskich z ca­
łym naturalizmem. Znakomitym być ma w roli 
głównego bohatera sztuki Nikity artysta Kaysler. 
Treść sztuki następująca: Bogaty muzyk Piotr 
Ignaczyc ożenił się po raz wtóry z piękną Ani- 
ska. Ignaczyc miał córkę z pierwszego małżeń­
stwa, nazwiskiem Akulina, która upośledzona 
trochę na umyśle, wygląda niby kopciuszek 
wobec drugiej córki Piotra, Aniuty. Parobek 
Piotra, Nikita, kocha Aniskę. Konflikt następuje 
jednak z tego powodu, że rodzice Nikity chcą 
go ożenić z ubogą dziewczyną Maryną. Aniska 
czyni wszelkie starania, ażeby to małżeństwo 
udaremnić, a matka Nikity, Matrona, pomaga 
jej w tem dziele. Matrona wie o proszku, który 
zwykłym śmiertelnikom ułatwia przeniesienie się 
do wieczności.

Proszku tego dają choremu Piotrowi ; 
piotr umiera, Nikita żeni się z Aniska, małżeń­
stwo to jednak jest nieszczęśliwe ; Nikita roz­
pija się, i z żoną żyć nie chce. Serce jego zwra­
ca się do Akuliny, która nie opiera się mu 
długo. Tymczasem Akulina ma pójść za mąż 
za bogatego wieśniaka. Świekra jej i matka 
Nikity uznają, że małżeństwo to jest ze wzglę­
dów „społecznych" koniecznem i w tym celu 
postanawiają, z surowością poprostu zwierzęcą, 
pozbawić życia nowonarodzone dziecię. Ojciec, 
Nikita, zabija je. Czyn dokonany jednak mści 
się na n i m; siła woli jego upada, następuje 
reakeya w organiźmie jego, skrucha. Wobec 
wszystkich, podczas wesela Akuliny, Nikita wy­
znaje swą zbrodnię. Według autora wyznanie 
to jest przedstawione w ten sposób, że zawiera 
oskarżenie „przeciw potęgom ciemnoty, ofiarom 
brakli wykształcenia i nędzy materyalnej".

Dramat, bardzo denerwujący, grali artyści 
berlińscy bardzo realistycznie.

Miłośnicy Tatr wdzięczui będą redakcyi 
petersburskiego K raju  za ostatni (27) numer 
tego wydawnictwa, poświęcony w całości Zako­
panemu. Kilkadziesiąt doskonałych ilustracyj wy­
bitniejszych osobistości i typów zakopańskieh, 
pięknjmh stylowych wil i budynków, oraz wi­
doków, pełnych uroku i poezyi — urozmaica i 
przyozdabia w wysokim stopniu numer, na któ­
rego część literacką złożyły się prace prozą i 
wierszem pp.: Ludomira Grendyszyńskiego, Sta­
nisława Hłaski, Ferdynanda Hoesicka, Kazimie­
rza Tetmajera, dr. Stanisława Eljasza-Radzikow- 
skiego, prof. Walerego Eljasza, Macieja i Woj­
ciecha Szukiewiczów.

i t a f f i  I r t - a r t y s t y c M
Konkurs na feljeton humorystyczny ogła­

sza redakeya Gazety Polskiej w Warszawie, 
pod następującymi warunkami:

Treść dowolna, byle mogąca zająć szersza 
publiczność. Warunek niezbędny — humor. Roz­
miary od 200—400 (najwyżej) wierszy druku.

W Krakowie nakładem drukarni Czasu 
wyszła broszura, omawiająca sześcioletnią dzia­
łalność ustępującego dyrektora p. Pawlikowskiego, 
podpisana literami A. Z.

„Przeglądu literackiego", wydawanego 
w Krakowie pod redakcyą p. Kazimierza Barto­
szewicza, ukazał się numer podwójny (4 i 5) i 
zawiera ciekawy wiersz Jaromira Boreckiego p. t.: 
„Adamowi Mickiewiczowi", przełożony z cze­
skiego przez Br. Grabowskiego; początek studyum 
St. Zdziarskiego: „Kilka notatek do pism Sło­
wackiego"; dokończenie interesującego sprawo­
zdania K. Bartoszewicza „Z dziejów pomnika"; 
dalszy ciąg korespondencyi J. I. Kraszewskiego; 
wreszcie urozmaicony dział sprawozdań i recenzyj 
literackich.

Wydawnictwa ludowe. Księgarnia 
Centnerszwera w Warszawie wypuściła w świat 
kilka nowelek Klemensa Junoszy (Szaniawskie­
go) po cenie 5 kop. za książeczkę. Pomiędzy 
innemi wydane zostały: „Wojtek Węcior",
„Muzykanci", „Pan Metr", „Miódkasztelański" 
i „Lekya tańca". Drobne te rzeczy, tchnace 
pogodnym humorem, nadają się doskonale do 
lektury ludowej. Byłoby pożądane, żeby w ten 
sposób wydano znaczniejszą ilość drobnych hu­
moresek pozostałych po niezapomnianym, pisarzu 
gdyż wszystkie one są niezmiernie swojskie 
i łatwe w czytaniu.



L iteram i L isty, wydawane przez pro­
fesora Uniwersytetu berneńskiego, Franciszka 
Dlouliy’ego, zamieściły w nr. 18 b. r. artykuł 
Franciszka Lemana, p. t. „Adam Mickiewicz", 
oraz dokończenie studyum Antoniego Langego 
o „Współczesnych poetach polskich".

„Keyue de Paris“ um ieszcza zajm ujący 
a r ty k u ł p. t.: „L a crise polonaise". A utor po ­
daje w nim  znany  m em oryał ks. Im eretyńsk iego  
w raz z u w agam i cara  M ikołaja, oraz opisuje 
przeb ieg  rady  m inistrów , n a  której ów m em o­
ry a ł  b y ł przedm iotem  ożywionej dyskusyi.

f f  sprawie stacyi Mannowej jerysMej.
Paryż, w lipcu.

Gdy przed kilku miesiącami rozeszła się 
pogłoska o ustąpieniu dr. Górskiego z posady 
przezeń na trzy lata przyjętej, uderzono na 
alarm. K ra j (nr. 39 r. 1898) utrzymuje, że 
peryodycznie zmieniająca się dyrekcya Sta­
cyi przyczyni się do jej upadku, niemal do 
zerwania umysłowego łącznika ziem polskich 
z Zachodem.

Słysząc protesty ludzi „mających pra­
wo głosu" milczeliśmy. Nie dlatego, byśmy 
się zgadzali na wszystkie ich twierdzenia, lecz 
dlatego, iż wraz z nimi pragnęliśmy szczerze, 
by dr Górski pozostał z nami dłużej. Cenimy 
w nim bowiem nie tylko „miłego towarzy­
sza", nie tylko zdolności, wiedzę i takt ale 
niezmierną dobroć serca i zacność. Mieliśmy 
nawet niejaką nadzieję, że wobec życzliwości 
powszechnej i usilnych nalegań ze wszech 
stron dr. Górski zmieni swój zamiar; tymcza­
sem, na posiedzeniu dnia 3 maja r. b., poże­
gnał się publicznie z Polonią paryską i zapo­
wiedział stanowczo swój odjazd w jesieni.

Ponieważ się otwarły wrota do nowej 
„elekcyi" niechże i nam, nieznanym praco­
wnikom, „nie mającym prawa głosu", wolno 
będzie choć szeptem rzec słów kilka w kwe- 
styi obchodzącej szersze koła, choć szeptem 
niedowierzająco spytać: Ażali rzeczywiście „te 
peryodyczne przemiany" pozbawiają Stacyę 
„wszelkich środków pożądanego rozwoju i po­
żytecznej działalności?..." Ażali rzeczywiście 
„Stacya Naukowa sama przez się jest.... ze­
rem", któremu nadaje znaczenie tylko „oso­
bistość umiejąca nawiązać odpowiednie sto­
sunki i zająć pożądane stanowisko?..." Ażali 
rzeczywiście „Akademia cała in corpore za­
jęłaby napróżno jej miejsce", bo „nikt jej 
nie zna i niktby o nią nie dbał". (Czyby się 
nie mogła dać poznać jak każdy przybywa­
jący delegat?...) Wreszcie czyż tylko „nawią­
zaniem odpowiednich stosunków" Śtacya na­
sza i nasz dorobek umysłowy stoi?...

Gdyby w istocie tak źle z nami było, 
to i Stacyę Naukową i bibliotekę należałoby 
skasować co rychlej, wymazać z regestru za­
kładów publicznych a nieruchomość obrócić 
na jakiś praktyczniejszy użytek.... Ale szczę­
ściem rzeczy składają się lepiej niż „mówią".

Chociaż dorobkiem umysłowym nie mo­
żemy sprostać Zachodowi, przenoszącemu nas 
liczebnie i rozwijającemu się w przyjaźniej- 
szych warunkach, jesteśmy przecież dlań naj- 
obfitszem źródłem dokumentów tyczących się 
spraw polskich z zakresu dziejów, piśmien­
nictwa, sztuki i każdy poważniejszy badacz- 
cudzoziemiec omijać ich nie zdoła. Zaczynają 
to rozumieć francuscy uczeni i nawet nieu- 
czeni, tak, że pod tyin względem Stacya 
wielkie oddać może usługi. Istnieć więc mo­
że własną swą wartością nie zaś „nawiązy­
waniem odpowiednich stosunków".

Niewątpliwie, że do rozwoju każdej in- 
stytucyi przyczynia się jej kierownik, i ta 
nasza, mało dotąd znana w Paryżu potrze­
buje wyjątkowo dzielnych ludzi. P. S. Krz. 
ma słuszność pisząc, (K raj, nr. 38 rok 1898) 
że powinni „być d o k ł a d n i e  obznajomieni 
ze współczesnymi stosunkami panującymi w 
rodzinnych ziemiach", bo „głównym celem 
Stacyi naukowej jest służenie naszej dzisiej- 
szej nauce, piśmiennictwu i sztuce, oraz ob- 
znajamianie społeczeństwa francuskiego z na­
szym ruchem umysłowym". Ula sprostania 
temu zadaniu Aaademia potrafi i nadal — 
jak potrafiła dotąd — wybrać śród swych 
wychowanków człowieka, stojącego na wyso­
kości dzisiejszego umysłowego rozwoju, z grun­
towną wiedzą w obranej przez się specyalno- 
ści, z wszechstronną ogólną kulturą, z taktem 
i ogładą, z energią (bo dużo tu jest do ro­
boty) wreszcie z najwyższymi stopniami nau­
kowymi, które — cpuoiąuon en dit — mają 
swe znaczenie. Nie potrzebując fatygować się 
sama in  corpore, potrafi przez swych delega­
tów działać pożytecznie.

Na czem właściwie ta działalność pole­
ga?... Zdajmy sobie z niej sprawę nie ogól­
nikami, ale bliższem określeniem. Owe „środki 
pożądanego rozwoju" owe „jednostki, które 
uróść by mogły do cyfry poważnej" — nic 
nie mówią. P. St. Krz. odzywa się jaśniej, 
gdy pisze, że: obowiązkiem delegata jest przy 
każdej sposobności; i na każdym kroku świad­
czyć o obecnym rozwoju polskiej nauki, sztuki 
i literatury. W jaki sposób? Na to znajduje­

my odpowiedź w dorocznych, publicznie od­
czytywanych dnia 3 maja sprawozdaniach:

Delegat ułatwia poszukiwania badaczom 
obcym i swoim w wyż wymienionym zakre­
sie; bierze udział w zjazdach, by dać świa­
dectwo pracy umysłowej naszej, więc wypada 
mu miewać odczyty, pisać referaty i t. p., 
„zawiera stosunki z uczonymi", wreszcie w 
bibliotece, trzy razy tygodniowo, przez 2 go­
dziny, przyjmuje interesentów potrzebujących 
informaeyj, rad lub wskazówek.

Treściwy ten szkic programu, niby to 
łatwy do wykonania na pierwszy rzut oka, 
wymaga w gruncie rzeczy wiele — nadmie­
niono o tem wyżej — ale nie widzimy w czem 
i dlaczego miałaby stacya szwankować, sko- 
roby następca panów J. Korzeniowskiego 
i K. M. Górskiego umiał, podobnie jak oni, 
połączyć wiedzę z rozumem i taktem ? Jeśli 
jest jaka niedogodność, to chyba dla nowego 
delegata, zmuszonego do obznajomienia się 
z nowymi warunkami, ale możeby na to sku­
teczna znalazła się rada w jego przybyciu na 
parę miesięcy przed ustąpieniem odjeżdżają­
cego kierownika? Dwa, trzy miesiące czasu, 
wystarczyłyby chyba do zorjentowania się w 
sytuacyi.

Nie wierzymy stanowczo w szkodliwe 
dla stacyi skutki z peryodycznych zmian jej 
dyrektorów, bo widzimy, źe inne zakłady nic 
na nich nie tracą; wszak n. p. wydziały uni­
wersyteckie paryskie wybierają swych dzieka­
nów też na 3 lata. Statuty pozwalają wprawdzie 
powtórzyć wybór, ale go ograniczają do dwóch 
razy, tak, że po trzykrotnem triennium  ustą­
pienie dziekana staje się koniecznem z prawa. 
Z drugiej znów strony moglibyśmy przytoczyć 
aż nadto liczne ujemne przykłady, wynikające 
z dożywocia posad. Poprzestaniemy na je­
dnym : Zanim „Biblioteka polska" została 
przekazaną krakowskiej Akademii Umiejętno­
ści, zawakowała była posada adjunkta, zmar­
łego, jak się korespondent K raju  wyraził, na 
zakatarzenie się z powodu kurzu nagromadzo­
nego na półkach z książkami. Jestto obrazowe 
i najsłuszniejsze przedstawienie zaniedbania, 
w jakiem wegotował ten nasz zakład d’utilite 
publigue. Wegetowanie to, spowodowane wśród 
innych przyczyn dożywotnością posady i nie- 
dostatecznemi kwalifikacyami ówczesnego ad­
junkta było tak rozkładowem, że gdy — jak 
się rzekło— otworzył się wakans na jego posadę, 
jęli się o nią ubiegać ludzie nieposiadający 
innych danych do sprawowania obowiązku 
jak: brak środków do życia!...

Protestowalibyśmy przeciw takim „tytu­
łom i prawom" do zajmowania miejsc, gdzie 
jest niezbędnem choć średnie fachowe wy­
kształcenie, gdybyśmy nie liczyli na to. że nasza 
Alm a Mater będzie się kierować w wyborze 
na oba stanowiska nie tylko potrzebami oso- 
bistemi kandydatów ale potrzebami ogółu; przy­
toczyliśmy jednak ten przykład na dowód 
ujemnych rezultatów dożywotnośei i podajemy 
wniosek, aby nie tylko delegat, lecz i adjunkt 
na ściśle oznaczony przeciąg czasu byli wy­
bierani, z prawem dwukrotnego tylko pono­
wienia wyboru i to w razie zadowolenia stron 
obu: urzędników i publiczności.

Zmiana taka wydałaby raczej dodatnie, 
niż ujemne owoce, najpierwsj dla samejże Sta­
cyi. Kierownicy jej ubiegaliby_ się niejako o 
prześcignięcie się w oddawaniu usług temu 
posterunkowi naszemu na Zachodzie. Każdy 
miałby za punkt honoru przyczynić się do 
rozpowszechnienia znajomości rzeczy polskich, 
do prostowania fałszów rozsiewanych, do za­
łatwienia jak najlepiej tych wszystkich spraw, 
jakiemi na mocy urzędowania swego zająć się 
musi. Następnie, niezmiernie jest rzeczą pożą­
daną, aby nasi młodzi uczeni „zapoznali się 
bliżej z francuskimi stosunkami naukowymi, 
literackimi i artystycznymi." Doniosłości nie- 
książkowego lecz na miejscu obeznania się z 
ruchem umysłowym obcych, wysoko ucywili­
zowanych społeczeństw, już dziś chyba nie 
potrzebujemy dowodzić. Pragnąć tylko należy, 
abyśmy we wszystkich krajach podobne pary­
skiej placówce stanowiska zakładać mogli i 
żeby z nich jak największa liczba naszej mło­
dzieży korzystała.

Przejdźmy teraz od stacyi naukowej do 
Biblioteki polskiej, na której gruncie ona sta­
nęła, a która wykazuje niestety pewne braki 
i ma swoje potrzeby.

Na pierwszem miejscu brak katalogu dla 
użytku publiczności dotkliwie czuć się daje. 
Oprócz katalogu ruchomego, z oddzielnych 
kartek, wyłącznie urzędnikom służącego, zakład 
nie posiada spisu ani alfabetycznego, ani syste­
matycznego. Jak dalece tego rodzaju podręcznik 
niezbędnym jest w każdym księgozbiorze, wie­
dzą wszyscy, choć trochę poważniej pracują­
cy, i Akademia oddałaby wielką przysługę pol­
skiej kolonii paryskiej, gdyby obmyśliła jakiś 
sposób do urzeczywistnienia tego naszego..., 
pium  desiderium.... Wiemy, że brak materyal- 
nych środków przeszkadza przeprowadzeniu 
wielu ulepszeń, ale dziś, kiedy Biblioteka zała­
twiła się niemal z uporządkowaniem swej ru­
chomości (w czem nie można dość oddać słu­
szności dr. J. Korzeniowskiemu, na którego 
spadła największa i najnieznośniejsza część za­
dania) możeby można przystąpić do jej spisu?...

J ak?  jakiemi siłami i środkami?...
Zbyt mało jesteśmy wtajemniczeni, nous 

autres profanes, w administracyjne sprawy

Zakładu, byśmy na to odpowiedzieć byli w 
stanie. Wiemy tylko, że w bibliotekach pa­
ryskich wszyscy urzędnicy, nie wyjmując naj­
wyższych, pracują nad skatalogowaniem po­
wierzonych ich pieczy zbiorów. Przy Quai 
d’Orleans siły własne nie podołałyby prędko 
tej pracy, ale czyby się nie znalazły zasoby 
do przysporzenia pomocy?... Nie zabrakłoby 
prawdopodobnie chętnych pomocników śród 
młodzieży, przybywającej na studya do Pa­
ryża.

Po za sprawą katalogu istnieje druga, 
pierwszorzędnego znaczenia, zalegająca trochę 
pole, którą należy podjąć koniecznie z całą 
energią, na jaką stać ludzi dobrej woli, a 
która leży w zakresie stacyi i Biblioteki. Je­
śli zadaniem pierwszej jest, jak pisze p. S. 
Krz., obznajamiać społeczeństwo francuskie z 
naszym ruchem umysłowym, a druga zamie­
rzała zbierać i ogłaszać materyały, tyczące 
się Polski, wypadałoby zatem w dwojakim 
kierunku zacząć przeprowadzać to zadanie. 
Przez artykuły w języku francuskim, dla któ­
rych z pewnością znalazłoby się miejsce i w 
dziennikach i w czasopismach paryskich — i 
przez spisywanie tego, co Francuzi o nas 
drukują Już Nemo zwrócił na to uwagę w 
39 nr. K raju  1898 roku z powodu pamiętni­
ka Dumouriez’a, wydawanego w czasopiśmie 
Soiwenirs et Memoires. Przytaczamy jego sło­
wa : „Jeżeli się nie mylę, nie wiedzieliśmy 
dotąd wcale o istnieniu tego historycznego 
dokumentu i narzuca mi się pytanie, czy nie 
byłoby pożądanem i możliwem zebranie wia­
domości owszystkich zabytkach tego rodzaju, 
istniejących nad Sekwaną? Mamy przecież 
na miejscu Stacyę naukową, która właśnie po­
wołaną by się zdawała do podjęcia takiego 
zadania".

Jeśli nas pamięć i wiadomości tu i ów­
dzie zebrane nie mylą, to podobno Towarzy­
stwo historyczno-literackie marzyło o stworze­
niu własnego organu w języku francuskim — 
słyszeliśmy też, jakoby ktoś z wychodźców 
przeznaczał testamentem pewną na ten cel 
kwotę. Nie wiemy atoli, czy spadkobiercy po­
zwolili na uszczuplenie swych sched w ten 
sposób: Ale istnieje miesięcznik Le Bullelin 
polonais, redagowany z wytrwałością i po­
święceniem, zasługującem na najszczersze u- 
znanie i najgorętsze poparcie. Czasopismo to 
mogłoby oddać niezmierne usługi naszemu 
całemu społeczeństwu, gdyby się znalazło w 
posiadaniu większych zasobów materyalnych 
i mogło po wszystkich dzielnicach dawnej 
Polski werbować uzdolnionych koresponden­
tów, poważnych wspólpracowiłików i głośnych 
powieściopisarzy, a przynajmniej biegłych tłó- 
maczy, którzyby utworami Sienkiewicza, Orze­
szkowej i innych, których wymieniać naszym 
czytelnikom nie trzeba, okraszali poważną 
treść polskiego B ullełin’u. Ileżby to za jego 
pośrednictwem dało się rozpowszechnić wia­
domości o sprawach i losach naszych, ile fał­
szu odeprzeć, ilu pogłoskom zaprotestować.... 
Nie po raz pierwszy wspominany o tym 
miesięczniku, bo pragniemy, by społeczeństwo 
nasze zwróciło nań uwagę. Znamy je z oby­
watelskich uczuć i tuszymy, żeby poparło 
serdecznie niestrudzonego szermierza, bronią­
cego dobrej sprawy.

Na zakończenie bodaj wzmianka o dro­
bnym, ale mającym znaczenie szczególe. Bi­
blioteka polska jest otwartą tylko 5 razy ty­
godniowo po 5 godzin, od 11 do 4. Jeśli do­
damy do 31 dni wakacyi w sierpniu, 48 nie­
dziel i tyleż sobot, ferye noworoczne i Wiel­
kanocne, parę dni w ostatki zapustne i wresz­
cie kilka dorocznych uroczystości kościel­
nych i niekościelnyeh, to w sumie wypadnie 
przeszło 1/g całego roku, czyli 4 miesiące z 
okładem. Ozy tego nie za dużo?... Czyby nie 
można z tego coś okroić na pożytek zakładu 
i publiczności ?.. Ot, choćby na sporządzenie 
katalogu ?...

Plebejusz.

GOSPODARSTWO I M M L
Otwarcie targu na bydło i niero- 

gaciznę w Prądniku Białym  pod Kra­
kowem, Ogólny związek hodowców i han­
dlarzy bydła we Lwowie, na podstawie kon­
traktu, zawartego z gminą miasta Krakowa, i 
podstawie udzielonej przez c. k. Namiestni­
ctwo koncesyi, otwiera dnia 27 b. m. w Kra­
kowie na Prądniku białym jarmark na bydło 
stepowe, opasowe i nierogaciznę na wzór istnie­
jących za granicą takich targów, oraz miej­
scową kasę targową (Fleischmarletcassa). — 
Powstanie takiego jarmarku, skoncentrowane­
go w tak ważnym i dogodnym punkcie geo­
graficznym jakim jest Kraków, posiada ze 
wszech miar tak dla naszych rolników, kup­
ców i handlarzy bydłem i trzodą, jak i dla 
interesowanych kół szerokich, wielką donio­
słość, a przez wszystkie sfery interesowane 
powitany został jak najsympatyczniej. Brak 
takich regularnych targów na bydło i niero­
gaciznę oraz hali targowej dawał się od da­
wna dotkliwie uczuwać, a hodowcy bydła t. j. 
nasi rolnicy, eksportujący bydło i nierogaci­
znę, w celu spieniężenia swojego ciężko docho­
wanego dorobku za granicą w nieznane i nie­
kompetentne ręce nie mieli żadnej gwaran-

cyi należytej sprzedaży swego bydła i gdzie­
kolwiek wysyłali, byli nadto pozbawieni wszel­
kiej opieki i kontroli i byli często wyzyski­
wani.

Powstanie podobnej instytucyi w Kra­
kowie kładzie stanowczo tamę wszelkim nadu­
życiom, daje rolnikowi z racyonalnej i inten­
sywnej sprzedaży konkretne ciągłe i świe­
że dochody, nabywcy zaś towaru oszczędza 
kosztów pieniężnych i czasu celem ustawiczne­
go podróżowania za skupem podobnego towa­
ru, dostarczając go na miejscu w ogromnym 
wyborze i ilości. Tak przy zakupnie przysła­
nej większej partyi podobnego towaru przez 
hodowcę, a w chwilowym braku odpowiedniej 
gotówki ze strony kupującego, przychodzi od- 
razu w pomoc na miejscu znajdująca się ka­
sa targowa (Fleischmarktcassa). Ona to każdą 
umowę pomiędzy sprzedającym a kupującym 
w chwilowym braku pieniężnym ze strony te­
go ostatniego natychmiast załatwia odpowie­
dnią kwotą, tak, iż handel ten idzie prawdzi­
wie żywem tempem, a transakcye handlowe 
nie doznają żadnej przerwy. Tak zrozumiany 
interes nowo powstającej instytucyi może przy­
nieść wszystkim stronom handlującym wielkie 
korzyści, co też ze wszechmiar na zupełne 
uznanie zasługuje. Wprowadzenie w życie po­
wyższej instytucyi jest zasługą niezmordowa­
nej pracy posła dr. H. Wielowiejskiego, któ­
ry działał w dobrze zrozumiałym interesie tak 
gminy miasta Krakowa, jak i instytucyi ogól­
nego Związku hodowców i handlarzy bydła

Zjazd interesowanych osób, mianowicie 
rolników i handlarzy bydła, już dziś zgłasza­
jących się, zapowiada się bardzo licznie. Kil­
kudziesięciu kupców czeskich i bukowińskich 
zapowiedziało przyjazd i współudział w wy­
syłce _ inwentarza. Towar zaczyna już od paru 
dni licznie nadchodzić, a niektóre sztuki są 
nadzwyczaj okazałe. Jarmarki na woły odbywać 
się będą w Prądniku białym w każdy czwar­
tek od godziny 9 rano, poczem towar stoso­
wnie do życzenia interesowanych, zostanie na 
miejscu załadowany do wagonów do dalszych 
miejsc sprzedaży. Jarmarki na trzodę chlewną 
odbywać się będą w każdy piątek i poniedzia­
łek o godzinie 9 rano.

Kierownictwo powyższej nowopowstają­
cej _ instytucyi, powierzyła dyrekcya ogólnego 
Związku hodowców, zdolnemu, energicznemu, 
znającemu dokładnie i fachowo tak stosunki, 
jak potrzeby lokalne i zagraniczne, właścicie­
lowi majątku ziemskiego p.' Franciszkowi Mich- 
lemu i jego zamianowała lokalnym dyrekto­
rem i dyrygentem; on też udziela wszelkich 
informaeyj wszystkim interesowanym i zamó­
wienia w zakresie powyższej instytucyi) przyj­
muje.

Adresować należy: Kraków, Zarząd tar 
gowy, Prądnik biały.

Izba rękodzielnicza lwowska Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie Izby rękodziel­
niczej odbyło się wczoraj w lokalu Izby pod 
przewodnictwem p. Niemczynowskiego.

Sekretarz p. Ohly odczytał opinię Izby 
handlowo-przemysłowej w sprawie wysokości 
opłat korporacyjnych. Izba handlowa jest zda­
nia, że opłacane dotychczas przez poszczegól­
ne Stowarzyszenia rękodzielnicze wkładki do 
wspólnej Izby rękodzielniczej są za wysokie 
i żąda dla tego ich zniżenia. Prezydyum Izby 
rękodzielniczej jednak, ze względu na wielkie 
wydatki, postawiło wniosek, aby utrzymać 
wkładki w dotychczasowej ich wysokości. Nad 
wnioskiem tym wywiązała się dłuższa dysku- 
sya, w której zabierali głos pp. Schuster, 
Oiuchciński, Czerniawski, Fedunio, Jankowski 
i Schapira. Ostatecznie wniosek Izby o zni­
żenie wkładek uchwalono.

Obszerną dyskusyę wywołała też sprawa 
wystawy prac uczniów rękodzielniczych. Wy­
stawy takie przynieść mogą rękodzielnictwu 
nieobliczalne korzyści i dlatego też Izba prawie 
jednomyślnie zgodziła się na urządzenie takiej 
pierwszej wystawy, nie w tym roku jednako­
woż z powodu krótkości czasu, ale dopiero 
we wrześniu lub październiku roku przy­
szłego.

Sprawą tą zająć się mają przełożeni po­
szczególnych stowarzyszeń, ewentualnie ich 
zastępcy. Wreszcie po uchwale zmierzającej 
do uzyskania od władz szkolnych ustępstwa 
w tym kierunku, aby dla uczniów szynkar­
skich i cukierniczych urządzono naukę uzu­
pełniającą w godzinach popołudniowych, a 
nie, jak dotychczas, wieczornych i po przy­
jęciu do wiadomości budżetu na rok przy­
szły w wysokości około 3000 zł., zamknął 
przewodniczący obrady.

W iedeń , 18 lipca. Spirytus 18-80. Na­
fta galicyjska niezmieniona. Cukier surowy 
13*50 do —•—.

W iedeń , 18 lipca. Targ zbożowy. Psze­
nica na jesień 8 54 do 8 55, żyto na jesień 
6'99 do 7-—, kukurudza na lipiec-sierpień 

■— do — , na wrzesień - październik 5 14 
do 5-15, owies na jesień 5-8 Ido 5-82. rzepak 
na sierpień - wrzesień 12-45 do 12-55, olej 
rzepakowy na wrzesień-grudzień 32-— do 
3 3 - - .

Tendencya: słaba.
Pogoda: pada deszcz.



B udapesz t, 18 lipca. Targ zbożowy. 
Pszenica na październik 8’40 do 8' 41, żyto 
na październik 6*71 do 672 , kukurudza na 
sierpień 4’69 do 471 , na maj r. 1900 
4 7 4  do 476 , owies na październik 5'48 do 
5-50, rzepak na sierpień 12’25 do 12 35.

Oferty na pszenieę: dostateczne.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendencya : słaba.
Pogoda: piękna.

B e r l ia ,  18 lipca. Banknoty austr. 169 80 
Spirytus 41'50.

Frankfurt, 18 lipca. (Giełda wie­
czorna). Austr. Kredyty 237*—, koleje pań­
stwowe — —, A lpiny—•— , Disconto—•—, 
Laura — .

P a ry ż , 18 lipca. (Giełda wieczorna). 
Trzyprocentowa renta 10115. Mąka — .

ry ma otrzymać władzę i prerogatywy gene-
rał-gubernatorów.

Na wniosek oberprokurora synodu po­
stanowiono wyasygnować z kasy państwa 
1,859.605 rubli tytułem dodatku na cele szkół 
ludowych w Rossyi, z czego szkoły cerkiewno- 
parafialne będą otrzymywać rocznie od .1 sty­
cznia 1900 roku po 1,659.605 rubli.

W Petersburgu utworzyło się Towarzy­
stwo, mające na celu urządzanie popularnych 
zabaw ludowych w Petersburgu i na prowin- 
cyi. Według ustawy, którą złożono już do za­
twierdzenia, zarząd Towarzystwa mieścić się 
będzie w Petersburgu, filie zaś w Moskwie i 
innych większych miastach caistwa. Kapitał 
zakładowy, w kwocie 1 miliona rubli, został 
już całkowicie pokryty. Towarzystwo rozpo­
cznie swą działalność najpóźniej dnia 1 gru­
dnia r. b. _____ ___ _

Sprawozdanie tygodniowe Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 8go do 14go lipca 
bieżącego roku bez opłaty akcyzowej. Pszeni­
ca stara 9 55 do 9-80, nowa —•— do —■—, 
?Jto stare 6 7 5  do 7-—, nowe—'— d o — •— , 
Jęczmień browarny 5'50 do 6 '—, pastewny 
2 25 do 5-50, owies 5 7 0  do 6 '—, hreczka 
('50 do 775 , kukurudza zeszłoroczna 5'65 do 
5'90, kukurudza nowa —'— do — ■— proso 
r~ -— do — , groch do gotowania 6 75  do 
°'65, groch pastewny 5‘50 do 5 90, soczewi­
ca — do — •— , fasola — do — , 
bobik 4 7 5  do 5 '— , wyka 4'60 do 4-80, ko­
niczyna czerwona 40'— do 48" —, koniczyna 
biała 35 '— do 42 '—, koniczyna szwedzka — •— 
do —.■_i tymotka —'— do —■—, anyż 
rossyjski —•— do anyż płaski —
do —.— ) kminek — do — , rzepak 
stary 11-25 do 11'35, rzepak nowy 10-50 do 
11'— , nasienie lniane —'— do —•— , nasie­
nie konopne —'— do —■—, chmiel 107-— 
do 142'— , łój 31 '— do 32"—, nafta zwykła 
17-— do 18 '—, nafta salonowa 19-— do 20 '— 
wosk ziemny — -— do —■—, wszystko za 
100 kilogramów, spirytus 10.000 litr-procen- 
towy, kontyngentowany, bez podatku konsum- 
cyjnego 18'15 do 18'40.

Agencya konstantynopolska stwierdza 
na podstawie doniesień urzędowych, że wia­
domość pism angielskich o anarchistycznych 
ruchach w wilajetach Bitlis, Van i Erze 
rum jest fałszywą. W okolicach tych nie było 
żadnej rzezi, ani rabowania domów chrze 
ściańskich, a konsulowie angielski i rossyj­
ski przekonali się o tern na miejscu. Władze 
tureckie prowadzą tylko śledztwo w sprawie 
zamordowania jednego z notablów tureckich.

Po ukonstytuowaniu prezydyum przystą­
piono do obrad fachowych. Pierwszy odczyt 
wygłosił dr. Kiecki.

W ogóle zgłoszono na zjazd około 40 
referatów. Między prelegentami są pp. prof. 
dr. Rydygier, dr. Ziembicki, dr. Grossgliick z 
Warszawy, dr. Trzebicki, dr. Bossowski, dr. 
Frommer, dr. Sołtysik, dr. Spira.

K raków , 18 lipca. (Dej), pry  w. telefo­
nem). Komisya, czuwająca nad rozwojem tea­
tru polskiego w Krakowie, odbyła dziś przed 
południem posiedzenie, na którern członek ko- 
misyi p. Estreicher, złożył sprawozdanie o 
działalności teatru w ostatniem półroczu. — 
Sprawozdanie to, przyjęte przez komisyę do 
wiadomości, będzie przedłożone Wydziałowi 
krajowemu.

rza Radosav!evica wydalono z kraju za to, źe 
w dziennikach węgierskich ogłosił artykuły, 
podburzające przeciw Serbii.

Król Aleksander przyjmował wczoraj de- 
putacye hołdownicze z rozmaitych okolic kra­
ju. Zjawiło się około 2.000 najwybitniejszych 
obywateli. Król wezwał ich, aby wespół z nim 
starali się zwalczać wrogów kraju i dynastyi.

Haga, 18 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu pierwszej komisyi dał Karnebeek wy­
raz współczucia konferencyi z powodu śmier­
ci następcy tronu Jerzego. Z podziękowaniem 
odpowiedział Staal.

i Projekt umowy międzynarodowej 
I dług której miało być zabronione 
pocisków z balonów i używanie bomb, zawie- 
raiacych gaz duszący — nie został przyjęty.

ta ma być przedmiotem osobnej

we- 
rzucanie

W iedeń, 17go lipca. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej z urzędowego sprawozdanie 
magistratu wiedeńskiego).

Na poniedziałkowy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 5167 
sztuk. W sumie tej było z Galicyi sztuk 595, 
z Bukowiny 158.

Przebieg targu bardzo ożywiony.
Ceny podniosły się o 1 złr. 
Niesprzedanych pozostało 344 sztuk. 
W o ł ó w  z Galicyi i Bukowiny sprze­

dano; 67 sztuk po 28 do 30 złr., 158 sztuk 
Po 31 do 33 złr., 824 sztuk po 34 do 36 złr.; 
27 sztuk p0 37 do — d- 

, B u h a j e  podtuezone bez różnicy po- 
c odzenia kupowano po 26 do 33 z łr .,

k r o w y  podtuezone po 25 do 31 z łr . , 
bydło c h u d e  dla masarzy po 17 do -.5 

1 Wszystko licząc za centnar metryczny zy- 
WeJ wagi.

OSTATKU POCZTA

Dziennik rzymski Ita lia  twierdzi, że 
w sierpniu przybędzie do Rzymu P. Minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, aby 
złożyć wizytę włoskiemu ministrowi spraw za­
granicznych, margr. Visconti-Venosta. Po­
twierdzenia tej pogłoski z innej strony do­
tychczas nie ma.

Korespondent brukselski N . F r . Presse 
donosi, że rozmawiał z byłymi ministrami 
belgijskimi Bara i Groo i ci oświadczyli, ż 
obecne przesilenie w Belgii zażegnanem być 
tylko możs dymisyą gabinetu van der Peere- 
booma, rozwiązaniem Izby i rozpisaniem no­
wych wyborów. Bara był kilkakrotnie wzy 
wany do króla.

W jednym z „Przeglądów" paryskich w 
Iienue Blanche hr. Lew Tołstoj wypowiada 
o konferencyi pokoju w Hadze sąd potępiają­
cy. Militaryzm, zdaniem jego, może się skoń­
czyć dopiero wówczas, kiedy ludzkość pozbę­
dzie się broni morderczej. Konferencya zaś 
w Hadze, może mieć tylko ten cel, aby 1 
maskować przed ludzkością ten jedyny śro­
dek zbawienia i wyzwolenia.

Madrycki dziennik Liberał _ donosi, że 
przy zestawianiu bilansu hiszpańskiej aom 
Północnej stwierdzono brak 2 ,7n0.0<0 p 
tów. Zarządzono z tego powodu sledz 
dowe. Z innej strony zaprzeczają temu 
sienią.

.T r in
i i i i i i
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P. Prezydent ministrów hr. Thun wy 
jechał wczoraj wieczorem do Ischlu.

Z Wiednia donoszą, że admirał amery- 
anski Devey, który wsławił się w ostatniej 
°jnie, przybędzie we środę do Tryestu, aby 

mtąd udać się na kuracyę do jednego 
Miejsc kąpielowych. Wiedeński poseł ame- 

Skański Harris wyjeżdża dzisiaj do Tryestu 
wfaz z całym personalem poselstwa dla po­
s ta n ia  admirała. Przybyć tam mają również 
S zy scy  konsulowie amerykańscy, rezydujący
w Austro-Węgrzech.

przv - } BudaPesztu donoszą: Równocześnie z 
nrp7v i 0r°cznyn) preliminarzem budżetowym, 
niprZ en m'nistrów przedłoży — po raz 

Rnr. SZm̂ W °§dle — parlamentowi w formie 
noś™' a °bfzcrne sprawozdanie o działal- 
wach poszcze&ulnych ministerstw, dalej o spra- 
o stosiTni^uczonych pojedynczym ministrom i 
■ w t t S ,  »  kraju. Sprawo-
miannTCin;„ a<?f S11  będzie z dwóch części.

które Pomieszczone będą daty statystyczne.

utwm-7ltZ°ty rossyjskie donoszą o projekcie 
nowftg° gradonaczalstwa, mającego 

chiczewai i™?8 Rostow Qad Donem, Na- 
mieszkać w . NowJ  gradonaczalnik ma
nttirnanlti, )os!'owle 1 podlegać wojskowemu
atamanowi nakaznemu woiska któ-wojska dońskiego, któ-1 z

yy ^8 lipca. (Lep. pr. telef.)

s Ł  o f i  H1f ff P°Iskicłl ™zP°ez^  dzi:
k initi Ph7  S °dzinie 9 w sali wykładowej 
S a m ?  7rur§lczne)' Mi?dzJ  zebranymi ucze- 
£ ■ " ( ( ■ *  byli a W n M w j dr. Groas; 
ńr S u J l '  ,-!ewski: dr. Prószyński, dalej 
Iwnws !  r  z Lublina, dr Barącz ze
r l r  w l  Kras°wski, dr. Ruff, dr. Schram 
W  ń m -Ze Lwowa. — Przybyli nadto dr.

ż  d r- August K w aśn ick i, rę- 
^  ' Lelcarskieqo, dr. Bossowski,
dr. Kiecki, prof dr RosmJ  dr Eutkowski 

W r S T CZ’ ,d r - Burzyński, d r. T rzeb ick i, 
lekarzy Siri’ °raz §'roao praktycznych

z n a czn eddŁ ZT ł“ .pr0f' d r ' E^ « ier’ -Za'  znaczająe, ze zebranie tegoroczne jest nieco
szczuplejsze, niż za lat ubiegłych; wpłynęły 
na L  er.wa dwuletnia w urządzaniu zjazdów, 
rozmar okoliczności z powodu zmian wewnę­
trznych w stosunkach kliniki chirurgicznej 
krakowskiej, tudzież po części rozmaite okoli 
cznosci z przyczyny przygotowywanego ogól 
nego zjazdu przyrodników i lekarzy polskich

Przewodniczący wyraził podziękowanie 
przybyłym uczestnikom zjazdu z Warszawy 
i Królestwa, poczem poświęcił gorące słowa 
wspomnienia zmarłym członkom poprzednich 
zjazdów chirurgów polskich: dr. Obalińskiemu 
z Krakowa i Jasińskiemu z Warszawy. Wobec 
wielu zgłoszonych na zjazd referatów i od­
czytów, wyraził przewodniczący mniemanie 
że tematów do rozpraw nie braknie, a nawet 
zachodzi obawa, czy w krótkim przeciągu 
czasu, trzech dni, na zjazd wyznaczonym, cały 
materyał wyczerpany będzie.

Zgromadzenie przystępując do ukonsty­
tuowania prezydyum, wybrało zastępcami pre­
zesa pp .: dr. Kijewskiego z Warszawy, dr 
Schrama ze Lwowa, sekretarzem dr. Bossow- 
skiego z Krakowa, kasyerem dr. Trzebickiego 

Krakowa.

Wiedeń, 18 lipca. P. Minister spra­
wiedliwości przeniósł notaryusza Kazimierza 
Wilusza z Jaworzna do Dębicy.

Wiedeń, 18 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza : Pan Minister skarbu zamianował kontro- 
lorów głównego urzędu podatkowego Jana 
W a l i g ó r s k i e g o  i Stanisława S k i b i ń ­
s k i e g o ,  oraz poborców podatkowych Jana 
S t e b n i c k i e g o ,  Jana M a t a u s z k a ,  Stani­
sława S z u m s k i e g o ,  Władysława W a l t c o ­
fa e r g a  i Emila R o z d o ł a  głównymi pobor­
cami podatkowymi, a poborców: Jana E r- 
g i e t o w s k i e g o ,  Edwina D o b r o w o l s k i e ­
go ,  Romana S o w i ń s k i e g o  i Józefa H e r ­
m a n n a ,  kontrolorami głównego urzędu po­
datkowego, dla okręgu służbowego krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie.

W iedeń, 18 lipca. Wczoraj wieczorem 
odbyło się znowu 16 zgromadzeń socyalisty- 
cznych z porządkiem dziennym: „Kleryka!i 
przy pracy11. Wszystkie zgromadzenia odbyły 
się spokojnie, nawet po zgromadzeniach nie 
było żadnych wypadków.

Wiedeń, 18 lipca. Prognoza stacyi me­
teorologicznej na jutro opiewa dla G alicy i: 
„Na razie jeszcze pochmurno, ale ciepło, z 
małemi lokalnemi burzam i".

W iedeń , 18 lipca. Wiedeński tu­
rysta Wiktor Maresch, który wybrał się na 
szczyt góry Plan, spadł wczoraj wieczorem 
i zabił się na miejscu

W iedeń, 18 lipca. Dnia 13 i 14 b. m, 
odbyło się posiedzenie kolegium rzeczoznaw­
ców dla sprawy opodatkowania spirytus u. 
Wzięli w niem udział także galicyjscy człon­
kowie Kolegium prof. Wawnikiewicz z Dublan, 
bar. Ozecz-Lindenwald i Baczewski. Na po­
siedzeniu tern Rząd przedłożył projekt zmian 
ustawowych w opodatkowaniu spirytusu. Zgro­
madzeni uznali, że zamierzone zmiany przy- 

I niosą pewne korzyści opodatkowanym. W koń­
cu wyrażono żyezenie, aby Rząd zwołał kolegium 
raz jeszcze przed wydaniem ustawy o roz­
dziale kontyngentu spirytusowego.

W ied eń , 18 lipca. Przed sądem przy­
sięgłych rozpoczął się dzisiaj, odroczony wczo­
raj, a na 12 dni obliczony proces przeciw 6 
kupcom i jednemu agentowi handlowemu o 
oszukańczą krydę, fałszowanie weksli, ukry­
wanie towarów i sprzeniewierzenie. Mianowi­
cie zakładali oni fikcyjne firmy, które się 
wzajemnie wspierały i za pomocą refereneyj 
z fikcyjnemi również firmami dokonywały 
owych oszukańczych machinacyj. Między o- 
skarżonymi znajduje się niejaki Salomon Rose 
z Przemyśla.

P ra g a ,  18 lipca. Komitet wykonawczy 
posłów czeskich postanowił zapowiedziane na 
połowę lipca zgromadzenie czeskich posłów 
do Rady państwa i do sejmu odłożyć aż na 
koniec sierpnia.

B erno  mor., 18 lipca. Ponieważ robo­
tnicy stanęli już do roboty w nocy i we dnie, 
przeto można strejk uważać za ukończony 

Riidfl.nnsftł. 18 linea. Wielki mam

Kwestya 
umowy.

Trzecia komisya przyjęła w pierwszem 
się zaprowadzeniaczytaniu artykuły, tyczące 

sądów rozjemczych.
P a ry ż , 18 lipca. W sprawie znanej 

depeszy Panizzardiego, zawezwie prawdopo­
dobnie sąd wojenny w Rennes, w celu prze­
słuchania, francuskiego posła przy Watyka­
nie, Nisarda; w tym samym celu wezwani ró­
wnież zostaną radca legacyjny de la Rodie 
Yernet i Paleologue.

P a ry ż , 18 lipca. Majora Marchanda 
przydzielono do pułku piechoty okrętowej, 
stojącego załogą w Tulonie.

P a ry ż , 18 lipca. M atin  ogłasza oświad­
czenie Esterhazego, w którem tenże opowiada, 
że bordereau napisał z rozkazu pułkownika 
Sandnerra. — Pułkownik Sehwarzkoppen był 
wówczas w Berlinie i do jego pomieszkania 
zostało bordereau wysłanem. Bordereau je­
dnak nie doszło do rąk Schwarzkoppena, lecz 
pozostało u portyera, zkąd je wydostano; tak 
więc Sehwarzkoppen bordereau wcale nie wi­
dział. Esterhazy powiada dalej, że trzeba było 
wtedy stworzyć materyalny dowód winy Drey­
fusa, jakiego nie było; były tylko poszlaki 
moralne. Wszyscy ministrowie wiedzieli o po­
wyższym fakcie. Nie można było wprawdzie 
głośno mówić o zdradzie, ale wiadomości, ja­
kie Esterhazy otrzymał z ust Śehwarzkoppe- 
na obciążały Dreyfusa, którego w Berlinie 
uznano za winnego. Generałowie Mereier, 
Boisdeffre i Gonse również wiedzieli, w jaki 
sposób bordereau zostało sfabrykowane. Drey­
fus został wprawdzie nielegalnie zasądzony, 
mimo to jednak zasądzenie go było sprawie- 
dliwein.

P re to ry a , 18 lipca. O rezultacie wczo­
rajszego posiedzenia yolksraadu, w którem 
w zięli udział zastępcy rządów, słychać, że pro- 
pozyeye tyczące się ważnych koneesyj w du­
chu żądań angielskich, zostały przychylnie 
przyjęte. ~  _________

W iedeń, 18 lipca. Stan Banku au­
stro-węgierski ego z dniem 15go lipca 1899 : 
Banknoty w obiegu 666,261.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 
8,791.000); rezerwa kruszcowa 516,279.000 
(mniej o 426.000); portfel wekslowy 
162,325.000 (mniej o 10,598.000); lombard 
papierów 22,264.000 (mniej o 1,276.000); 
banknoty wolne od podatków 62,220.000 
(więcej o 8,489.000).

Budapeszt, 18 lipca. Wielki magazyn 
olejów na dworcu kolei zachodniej stoi od go­
dziny pół do 2 po południu w płomieniach.

M onachium , 18 lipca. Przy wczoraj­
szych głównych wyborach do Izby deputo­
wanych otrzym ali: kandydaci centrum 83 
mandatów, liberali 45, konserwatyści 4, zwią­
zki chłopskie 13, socyalni demokraci 11, de­
mokraci 1, wreszcie dzicy 2 mandaty.

Petersburg, 18 lipca. Dziennik Herold 
pisze o zbliżeniu niemiecko francuskiem, co 
następuje; „Dyplomacya nasza działa na rzecz 
zacieśnienia węzłów przyjaźni pomiędzy Pa­
ryżem a Berlinem. Pewna grupa prasy twier­
dzi jednak, że porozumienie, zainieyowane przez 
cesarza Wilhelma w czasie pobytu w Bergen, 
jest równocześnie początkiem akcyi, wymie­
rzonej przeciwko Rossyi. Tak wszakże nie jest 
’ należy się raczej cieszyć tern, co się stało 
w Bergen11.

W sprawie porozumienia Austro-Węgier 
z Rossyą co do kwestyi półwyspu Bałkańskie­
go, wywodzi Herold, że błogie skutki tego 
porozumienia widoczne są nawet dla ludzi, 
dotkniętych politycznym daltonizmem.

R zym , 18 lipca. Popolo Bomano ogła­
sza urzędową depeszę rządu czarnogórskiego 
do generalnego konsula Czarnogóry w Rzy­
mie, w której zawarte jest oświadczenie, iż 
żaden członek: rodziny książęcej nie brał udzia­
łu w akcyi, przygotowującej zamach na króla 
Milana.

Belgrad, 18 lipca. Uwięziono profesora 
gimnazyalnego Milana Petrovica. Dziennika-

Telegrafowany feurs wiedeński.
W ie d e ń , 18 lipca 1899. Zamknięcie 

giełdy (ScUussemrse) godz. 2 min. 30. Akeye 
austr. zakł. kredyt. 37875, Akeye węg. zakł. 
kredyt. 387-50, Akeye Anglobanku 15175, 
Akeye Unionbanku 311'—, Akeye Banku dla 
krajów koronnych 241 "75, Akeye Bankve- 
reinu 272-25, Akeye Bodenkredit 457-—, 
Akeye galicyjskiego Banku hipot. — •—, 
Akc-ye kolei państwowych 345-—, Akeye ko­
lei południowej 7450 , Akeye tramwayowe 
464 '—, Akeye kolei Elbethal 260-—, Akeye 
kolei północnej —■— , Akeye kolei Lwow­
sko - Ozerniowieckiej — ■—, Akeye Alpine 
239-30, Akeye Rima Muranyi 311 '—, Akeye 
praskiego Towarzystwa żel. 1288-—, Akeye 
fabryki broni — •—, Akeye tureckie tytonio­
we 140'50, Obligacye węgierskiej indemniza- 
eyi 94-40, Renta majowa 100'45, Austryacka 
renta koronowa 100-35, Węgierska renta ko­
ronowa 96 45, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 95'50, 4 prc. listy
Banku krajowego 98-— , 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100'50, 4 pre. listy Banku 
hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100'25, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110'—, 4 prc. Obligacye propinaeyj- 
ne 9775, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 96 50, 4 prc. pożywka miasta Lwowa 
9375, Losy tureckie 63"- , Marki 58-90. 
Bubel 126-88. Lombardy — ■—.

Odpowiedzialny redaktor Adai& K recbow ieek i.



Nadesłane.

C. k. uprzyw. galic akcyjny

Bank hipoteczny.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe za­
liczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(S afe D eposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie,

depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dys­
kretnie przechowywać można swoje mienie 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje od godziny 3 do 5 po poł. 

ul. Grodzickich 6, I. schody.

Wystawy i Muzea.
N ienatąJijea W ystaw a zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu sw. Bucha 1. 10, pierw- 
ize piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dnie powszednie 30 ct — Dla członków 
wstęp wolny.

Nieustająca wystawa wyrobów prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim.) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 et. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

M uaeum  p rzem y sło w e m ie jsk ie  o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków

od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny.

Muzeum Im. Bzie dusz yekiełi przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie­
dziele od godziny 10 rano do godz. 1 w po­
łudnie — we środy i piątki od godziny 11 
przed do godz. 2 po południu. Wstęp wolny. 
Przewodnik kosztuje 30 ct.

Muzeum im ienia Lubomirskich.
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
l z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny 11 do 1.

C e n n i k  
l wowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 18 lipea 1889.

I. A koye za  sztukę.

Banku hip. gal. po 200 zł. a. w 
Banku gal. d lah an d l. i przem ysł

po zł. 200  ..................... . .
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w sreb r...................
B arbar, w Rzeszowie po 200 zł. aw. 
F ab ryk i wagonówwSanokuprzed- 

tem L ipińskiego po 500 kor. wa. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200  złr. . .
II. L isty  zastaw ne za 100 zł. °  
Banku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10 % pr. **

„ „ * los- w 50 1. . . “
„ „ „ 4°/0 „ „ 6 0 1 .Po 200K.
„ kraj. 41/,°/0 w. a. los. w 511. ^
„ „ 4°/0 w. a. los. w 57 1. ■'s

To w. kred. gal. ziem. 4°/0(p ier wsza “
e m is y a ) ................................

Tow. kredyt, galio. ziemsk. 10°/o 
los. w 41% la t . . . .  d 
4°/o los w 56 la t . . .

III. O bllgl za  100 zł.
Gal. funduszu propinae. 4°/0 w. a. & 
Buków, funduszu pro pin. 4°/„ w. a. 3  
Komunalne Banku kr. 4°/0 (2em.)

n „ n 4% t,n(3ftIIl.) s  
Kolej, lokalne dtto 4% po 200kr. 
Pożyczki kraj. 6% wa. z roku 1873 ^

„ „ 4°/0 wa. z roku 1891
„ „ 4°/n po 200 koron

z roku 1893 . ■ _ . . .
Pożycz, m. Lwowa 4"/o po 200 kor.

XV. L osy.
M iasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławow a . . . .

V. M onety,
B ukat cesarski ..........................
20  f r a n k ó w k a ................................
100 rub li rosyjski srebrny 
100  „ „ papie
100  marek niem ieckich

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. ct zł. ct,

373 —

200  -

210 50 
285 50

255 -

208 -

110 30 
100 -

96 50 
100 60 
98 -

380 —

201  -

212  -  

288 50

200  —

259

212  -

111  -

100 70
97 20

101 30
98 70

97 50 98 20

97 50 
95 70

98 10 
102 25 
102 —  

100 50 
97 50 

104 -

96 90 
93 90

98 20 
96 40

98 80

101 20 
98 20

97 60 
94 60

26 75 28
55  -------

żądają
171,75
139.50
155.50
196.25
196.25

1 4 8 .-

116.60

125.35

98.30

5 66 
9 52 
1 22 

127 -  
58 70

5 76 
9 62 
1 27 

127 80 
59 15

Kurs giełdy wiedeńskiej.
| |Dnia 16 lipca  1899.

A. O gólny d łu g  państw a, płacą żądają
Jedno lity  d ług  państw a w bankot.

m a j- l is lo p a d .......................................  100.60 100.80
lu ty -s ie rp ie ń .....................................  100.45 100.65

Jednolity  d ług państw a w srebrze
s t y c z e ń - l ip ie e .................................. 100.30 100.50

211, 
(kolejowe).
1 1 4 .-  -
1 3 3 .-  -

117.20

126.35

9 9 . -

212.--

płacą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 170.75 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 139.—
1860 po 100 zł. 5 pr. . 158.—

„ 1864 po 100 zł. . . .  195.25
„ 1864 po 50 zł. . . . 195.25

Listy zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 p rc .............................................. 147.—

B. D ług państw a (wszystkich w Radzie pań
stwa reprezentow anych krajów koronnych).

Austr. ren ta  złota wolna oa po datku
za 100 zł. 4 p r ................................. 119.2-5 119.45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 100.60 100.80

O. O bllgaoyi kolejow e.
Kol. Arcyks. A lbrechta za 100 z ł.4 pr. 97.60 98.60 
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
„ za 200 zł. mk. 5% pr. (ostemp.

a k o y e ) ...............................................
Kol. Cesarza F ranciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ........................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(ostempi. akeye) 5 p r .....................
O bllgaoye p ierw szeństw a

Kol. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
„ w złocie za 200 zł. 5 p r . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r ..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 200
kor. 4 p r.............................................

Kol. gal. K arola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r ...............................

Kol. Arcyks. R uaolfa (Salzkammer- 
gut) za 200 marek 4 pr. . . .  —.— —.—

D . D łu g  p a ń s tw r ,  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. 119.25 119.45 

w wal. kor. za 200
” kor. 4 p r..................................... 96.70 96.90
„ obi. prop. za 100 zł. 4% pr. 100.— 100.60 
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/0 138.60 139 60 
„ poż. premiowa za 100  zł. . . 161.— 162.—
„ „ „ za 50 zł. . . 161.— 162 —

B. O bllgaoye indenmizaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 96.25 97.25
W ęgier za 100 zł. 4 p r......................  94 40 95.40

XV Inne publkosne p o iyozk l.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r................................................  129. -  130.—
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 los. 5 pr. 108.70 109.70 
Poż. k raj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p re .............................. 96.60 97.60
Bukowińskie obi. propinacyjne los.

98.50 99.50

93.60 99.20

96 35 97.35

98.05 9 9 .-

97.70 98.70

płacą żądają

96.50
97.75

97.50
98.75

93.75 94.20

35.50
62.95

3 6 . -
63.45

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 z ł 6 pr.
» » - " 1891 „ » 4pr-
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obi.prop. z r. 1889za 100zł.4pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r........................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr.
Pożycz.sebr.prem . za 100 frank .2 pr 
Tureckie obi. prem. kol.za400 frank.
O. L isty  zastawne, Oblig. hipot. i listy dłużne 

(za 100  zł. Nom.)
Anglo Austr. b a n k u  io s . w 301.4%pr.
A ustr. zakł. kr. ziem. los. w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ n r c  n n 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Gal. ake. ban. hip. 10 pr. prem. los. 5pr.
„ „ „ „ los. 50 la t 4% pr.
n n r „ » 60 lat. za 8Ó0
koron 4 p r ..........................................

GaJ. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 561at.
„ „ „ n 4 pr. los. 41 lat.

„ „ 4 pr. pr. stare
„ 4 pr. za200kor.

Banku krajowego dlaG alicyi Lodom.
4% pr. 51% la t zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun 2
Em isya 5 p r .......................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4% pr.

Banku kraj.losy  57% 1. za200 kor 4pr.
„ „ obi. kol.los.za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 40% la t los. 4 pr.i 
„ „ „ 50 la t ios. 4 pr /

H. O bllgaoye z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom.
Ozesk. ko lti półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żegl.par.po  Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r................................................
Tow. żegl. par. po Dun.Em. z 1886 4pr.
Kolei p ołn. ees. ł  erd. em. z r. 1886 4 p r.

„ ,  „ n n „ 18874pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.

„ * „ „ n 18914pr.
K o l. L w ó w -C z e r .- J a s s y  z r. 18S 4  z a  300

zł. 4 p r................................................
Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. Kol. lok. wschodn. za 100zł. 4 pr.
Węg. gal. kolei em. 1870 z 1200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ I888za200zł.5pr.
” ” ” „ 1888 z a 200 zł. 4 pr.

3 i L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł 
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł. .
Clary 40 zł. mk.....................................
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4 p r 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł.....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palny 40 zł. mk....................................

101.25 —
97.05 98.05

120.75 121.75
117.25 1 1 8 .-
104.75 105.75

96.60 9 7 . -
110 . - _____
100.25 101. -

96.75 97.50
95.50 -- -
97.50 97.90
97.30 9 8 . -
95.65 95.80

100.25 100.75

102 . - —.—

100.50 100.75
9 8 . - 9 9 . -
97.50 98.50
99.90 100 90

płaeą
Czerw, krzyża weg. t«w. 5 zł. . . 10.70
Losy fund. arc. hudolfa  10 zł. . . 28.—
Salma 40 zł. mk................................... —.—
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 27.75
St. Genois 40 zł. mk..................................83.35
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 57.—

„ „ Tryestul00złm k.,4% pr. 172.—
„ „ „ 50 zł. 4 pr. . 72.—

W aldstein 20 zł. mk............................—.—

źądąją
11. -

28.50
84.35

K; A koye banków (za sztukę.)

Banku A ngło-austr. 120 zł. . . 
Peszt, banki handl. 500 zł . . 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 
Gal. banku hipot. 200 zł. . . .

151.50 
1421—
378.15
387.50
732.50 
375.— 
200.-- 
242—
911.50 
312—  
1 3 3 -  
132—

152
1427
37S
388
737,
379
201
242
913
313
133
132

.65

.50

50
.5 0

50
50

1 0 8 .- 110. -
114.— 114.50

99.25 99.75
99.80 100.40
99.50 100 . -
99.60 100.10

89.20 9 0 . -

97.35 93.35
99.50 100 . -

107.50 108.—
107.50 108.50

9 7 . - 9 8 . -

7.30 7.90
197.25 198 25

66.75 67.75
160 .— 165.—
29.75 30.75
2 7 . - 27.50
23.50 24.25
64.75 65.75
20 90 21.60

. bipot. 200 
„ „ dla nandlu iprzem . 200  zł.

Banku dla kraj koronnych 200 zł.
„ Austro-węg. 600 zł. . . .
„ Z wiązko w.(Unionbank)200zł.

Czesk. banku związk. 100 z ł . . .
Ziynostenska banka 100 zł. . . .

L. A k o y e  Przedsiębiorstw  transportow ych. 
Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. 205—  210.— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 142.—
Kolei półn. ees. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3235.— 3245.— 
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. ——  —
Kol. Lwów-Bełzec(ake.pierw.)200zł. ——  —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 286.50 287.30 
„ wsehodn.-galic. lokaln. 200 zł. 1 9 e ._  200—
„ państwowych 200  z ł.....................—
„ południowej 200  z ł...................... —
„ weg. galicyj. I  200 zł. . • . 213 — 215—  

A ustr Tow. źegl.naDunaju500zł.m k. 396 50 398.-50
X ; A k o y e  Przedsiębiorstw  przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 362—  364.— 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 400.— —
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 236.50 237.— 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1258.— 1262 —
Sehodniey 500 kor................................ 8 4 ).— 845.—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 frank. 141.50 142—  
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 180 — 183—

K. W E K S L E .
B erlin za 100 marek 5 pr. . . .  58.90 59.02
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.60 120.70
Paryż za 100 fran ................................  47.80 47 85
Petersburg  za 100 rubii 6 pr. . . —
Niemieckie b a n k i ...........................—.  —
W łoskie b a n k i ............................... 44.55  44 (jo
Francuskie b a n k i ................................—.— ___
Szwajcarskie b a n k i ........................... 47.55 47.60

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .....................................  5.68 5.70
Austr. weg. 8 guld. złota moneta . —
20- f r a n k o w k a ..................................... 9.55  9.55
20-m arków ka................................................ 11.77  11.81
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ..................... —
Niemieckie banknoty za 100 m arek 58.90 58 97
W łoskie banknoty za 100 lir. . . 44.60 44.7 0

Itwieeien-pazuzjerriit....................IUO.Z& J.UU.40 za iw o ........................ ....  —.—

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy

4°|« Listy zastawne Towarzzstwa kredytowego ziemskiego
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Rozmaite obwieszczenia.
L. ez. T. 8)99 2 (4929 3 - 8 )

G. k. Sąd krajowy Oddz cyw. VI w 
Krakowie, wdrażając postępowanie amorty­
zacyjne, wzywa każdego, ktoby posiadał po- 
licę zabezpieczającą kapitał 10f 0 zł., płatny 
po śmierci p. dr. Karola Petelenza okazi­
cielowi policy, wystawioną przez Byrekcyę 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie dnia 31 maja 1875 do 1. 5155, 
aby takową przedłożył tut. Sądowi w prze­
ciągu 1 roku, 6 tygodni i 3 dni, licząc od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gaze­
cie lwowskiej", po upływie bowiem tego 
czasu na ponowne żądanie polica powyższa 
za umorzoną uznaną zostanie.

Kraków, dnia 5 czerwca 1899.

L. cz. Dz. hip. 706|99 (4943 2 - 3 )
O. k. Sąd obwodowy wdraża postępo­

wanie amortyzacyjne celem umorzenia inta­
bulowanego na rzecz Michała Garapicha w 
stanie biernym dóbr Rozolin w poz. 2 O. 
wyk. hip. 1. 534 jako na karcie głównej i 
w stanie biernym ciała tabularnego Majdan 
nowy w poz. 1 C. wyk. hip. 1. 960 przy
c. k. Sądzie powiatowym w Radziechowie 
prowadzonego jako na karcie ubocznej wpi­
su następującej tre śc i:

Dom 367 pag. 434 n. 2  on. L. 11847 
podano 1 czerwca 1821.

W  skutek rezolucyi apelacyjnej z dnia 
14 maja 1821 na mocy ugody między Sta­
nisławem Saryuszem Zamojskim a Michałem 
Glarapich de Siehelburg dnia 19 lipca 1820 
zawartej z punktu I. tejże, mocą której Sta­
nisław Zamojski z lasu Ohladowskiego do 
dóbr Dmytrów 1200 morgów lasu prawem 
własności przyznaje w stanie biernym dóbr 
Obiadów na rzecz powyższego Michała Ga- 
rapich się intabuluje Ints. 220 str. 16 — 20.

Zarazem wzywa się tych wszystkich, 
którzyby do tego wpisu rościli sobie jakie 
prawa, ażeby takowe w przeciągu roku t. j. 
do dnia 30 czerwca 1900 w Sądzie tutej­
szym zgłosili.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 26 aiaja 1899.

L. cz. T. 4| 99 4 (5261 2 -3 )
Jakób Szyja Messner, syn Sehga i Ra­

cheli urodzony w Przemyślu w marcu 1820 
roku, wydalił się, jak to świadkowie Meilech 
Messner, Menas Messner, Wolf Trenner, 
Szaja Jonas Amtmann, Seuder Fischler i 
Beri Malz stwierdzili, przed kilkunastu laty 
z Przemyśla i dotychczas nikomu miejsca 
pobytu nie wyjawił, a poszukiwania za ta­
kowym czynione przez kuratora dr. Leizora 
Sussweina były bezskuteczne. Wzywamy 
przeto edyktem każdego, ktoby miał o nim 
wiadomość, aby podał do wiadomości Sądu 
lub kuratora w przeciągu jednego roku od

czasu trzeciego ogłoszenia w edykcie, gdyż 
inaczej Jakób Sebija Messner uznany zosta­
nie za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 16 czerwca 1899.

L. 234)99 (5079 2— 3)
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Mikołaja Koleśnika ustan«wia się celem do­
ręczenia mu uchwały z 11 października 1898 
1 ez. 101 ks. gr. Palikrowy, którą zarzą­
dzono wpis prawa własności ciała bipot. 1. 
101 ks. gr. Palikrowy na rzecz Mikołaja 
Kol-śnika, Ludwiny Wilczyńskiej, tudzież 
Fianciszka, Antoniego i Katarzyny Koleśni- 
ków po 1/5 części, ustanawia się kuratorem 
Jacka Kozaka gospodarza z Palikrów, które­
mu powyższą uchwałę doręcza się.

O tern zawiadamia się Mikołaja Koleś­
nika celem poinformowania kuratora lub 
mianowania innego zastępcy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ziłośce, dnia 27 marca 1899.

L. 11805 (5247 2— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Rozwadowie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomą 
Taubę Pack, że w sprawie egzekucyjnej c k. 
Urzędu podatkowego w Rozwadowie imieniem 
Wysokiego Skarbu przeciw Chaji P erlm itte r 
i spólnikom o wpis egzekucyjnego prawa

zastawu dla sumy 62 zł. 23 ct. na karcie 
ciężarów reainości lwh. 178 ks. gr. gm. kat. 
Rozwadów ustanowiony został dla Tauby P ach  
kuratorem Ludwik Miąsik notaryusz z Ro­
zwadowa któremu doręczono rezolucyę z dnia 
20 maja 1896 1. 4275 dla Tauby Pach prze­
znaczoną.

Rozwadów, dnia 22 marca 1897.

L. cz IV. 332/94 ( 4 ) $  (5235 2 - 3 )
Meiera Burg zawiadamia się o przypa­

dłym nań spadku po Herschu Burg z Bshor 
rodczan. Do spadku tego winien się Meier 
Burg w ciągu roku zgłosić, inaczej przez 
kuratora Ozyasza Reiss będzie zastąpiouy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bohorodczany, 16 listopada 1898.

L. cz. 828 ks. gr. Taurów 1 (5242 2 — 3)
0. k. Sąd powiatowy w Kozowie zawia­

damia Estera i Leiba Willnerów z życia i 
miejsca pobytu ni znanych, że dia tychże w 
sprawie tabularnej Izaka Aptowicza o wpis 
prawa własności do ciała hip. 1. 998 gm. 
Taurów, Józef Lenartowicz kuratorem usta­
nowiony został.

Kozowa, dnia 4 grudnia 1898.



h f  m  m
, - • y  vra(’Tiovm inaczej roszczenia tego . tych nieruchomości a . kumeata (wyetąg tabuterm m ielicytacyjnym n .ftriiftJomo,cj ^  ^  ^  wyciąg k a U stó n y , protokoły^cem e-

^n^samei" nier ucho mości nie mo 
! rodzaju co do sai > kiem podnoszone.
i g iybyJoy4 1“  dla których jakie prawa lub 

L. cz. E. 252/93 (10) (5072 3 - 3 ) ]  T« 0f D/ ’wvższej nieruchomości bądz
Na żądanie Towarzystwa kasy zaliczko- i ciężary n. r  . • bądź w toku postępowa- 

wej w Szczerca, zastąpionego przez Dyrekcyę) obecnie 1 powstaną., zawiadamiane bę- 
tegoz Stowarzyszania odbedzie się dnia 31 jm a  Ucytecyj. fe y(jarzeniach tego postępowa-
sierpnia 1899 o godz. 10 przed południem 1 da o dalszych wy na k h i , ,T «uł«w
w sądzie niżej wymienionym, w sal
cytacya realności obietei wyk. hip. .....— * , , - . i
gr. gm. kat. Dobrzany Dornfeld, składającej j do doręczeń, w siedzibie sądu j
się z parceli bud. 1. 114 wraz z domem mie- j pe oi o: ^_
szkalnym i stajnia tudzież parcel gr. 309,
997 i 998. ‘

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 502 zł. 30 et.

Najniższa cena wynosi 334 zł. 86 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyidzie do

L. cz. E. 192 i 195/98 (6) v„___
Na żądanie Herscha Wiesenfelda i Este­

ry Marderowej odbędzie się dnia 7 września 
1899 o godzinie 10 przed południem w są- 

niżej wymienionym w biurze Nr. 10 w 
icytacya 4/20 części realności lwh. 
. Wolina, dalej połowy realności lwh.

f ń  realności lwh.
Michała

(5031 2 - 3 )

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
d° tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze N r. 2. 

Takie prawa, wobec których niniejsza

x.

zamieszkałego.C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 10 kwietnia 1899.

L. cz. E, 289/99 (10) (5149 3 - 8 )
Na żądanie Borla Mandla jako cesyona-Na ząaanie JUUi *- --

ryusza Izaaka Gottlieba odbędzie się dnia 4 
września 1899 o godz 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w sali rozpraw 
li cytacya połowy realności lwh. 162 ks. gr

larny, wyciąg ~  _,
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach badź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str , dnia 6 czerwca 1899

dzieNiska licytacya 4/20 części realności 
102 gm. Wolina, dalej połowy realności 
64 gm. Racławice i 3/8 części realności lwh.

’■ - Michała Pawę-( j i  J-liOrUSLMi v t  _. . ;

65 gm. Racławice objętych,
zki własnych.Nieruchomości te, wystawione na li-
cylaeyę, są ocenione a t o : 4/20 części real­
ności lwh. 102 gra. Wolina, na 277 zł. 20 
ct., połowa realności lwh. 64 gm. Racławice 

- 3/8 części lwh. 65 gm. Racła-na 55 zł. a 
wice na 10 złXI a. XV/

Najniższa cena wynosi: co do posiadło­
ści 4/20 części lwh. 102 gm. Wolina 18 4 zł.

do połowy posiadłości lwh. 64 gm.
-  s/g części

licytacya poiowy
gminy nat Pruchnik wieś objętej, Marcina 
Olejarza własnej, wraz z przynależytościami. 

Nieruchomość ta, wystawiona na łicyta- 
1441 zł. 22 ct,, przy-l i e v t «  1  a f c i0  P r a w a > W OD0C m u i j c i i  u m w j w ,x  ^ byłaby niedopuszczalną, należy zgio- |  cyę, jest ocenioną na L44r u .  z

I należności zaś na 234 zł. 50 ct.------- : 11  i  ,Pl<5 do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
Arminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
Mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 31 maja 1899.

L.

L.

należności zaś na — - -
Najniższa cena wynosi 1118 zł, poniżej

tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjna i odnoszące się 

do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w kacelaryi sądowej.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Ta osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

I niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
(5139 3—3) j dowi pełnomocnika do doręczeń,

sądu zamieszkałego.
C, k. Sąd powiatowy, Oddział I
Pruchnik, dnia 4 czerwca 1899.

cz. E. 96/98 (12) (5503 3 - 3 )
Na żądanie Dawida Rosenhecka, jako 

zarządcy masy konkursowej Dawida i Szuli- 
ma Landwerów, odbędzie się dnia 17 sierpnia 
1899 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w Śuia- 
tynie licytacya realności objętej whl 282 ks. 
gr. gm. kat. Zawale, własność w połowie 
Dawida a w połowie Szulima Landwehra 
obejmującej pbl. 11, pgr. 424, 425, 2564 
4328/20, tudzież realności whl. 233 ks. gr 
gm. kat. Zawale, składającej się z pgr. 2241 
2242, 2243 oraz z przynależnościami, obej 

drzewa zwykłe i owocowe, tudzież

80 et. co ao potowy |/VOłuw-v__
Racławice 36 zł. 67 ct. a co do 3/8 części 
posiadłości lwh. 65 gm. Racławice 6 zł. 50 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 

przejrzeó podczas godzin urzędowych- ■ - xr„ 1 n

mującemi 
ogrodzenie. / .

Nieruchomości

siedzibie

pienia, przejrzeć peuc-a<K 6 „-----
w sądzie niżejjwymienionym, w biurze N r. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

” Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 

: nie mieszkają w okręgu sądu
' T i  /■  - . uronionego i nie wskażą temuż

przynależności zaś na 168 zł., b j sadowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
^  U ic  sądu zamieszkałego.

k. Sąd powiatowy, Oddział III.
• ■ • -i

te, wystawione na licy­
tacyę, są ocenione a to a) nieruchomość whl.

cz. E. 398/99 (5) (5463 3—3)
Na żądanie Jakóba Klepnera, odbędzie 

' godz.

cz. E. 20/99 (5)
Na żądanie masy konkursowej Juliu­

sza Schnitzera zastąpionej przez zawiadowcę i 
Hermana Enocha w Andrychowie, odbędzie j 
się dnia 1 września 1 8 9 9 'o godz. 10 przed | 
południem w sądzie niżej wymienionym, w | 
biurze Nr. 6 publiczna licytacya realności pod j L.
lk\  20 ks. gr. gm. kat. Andrychów i Na żądanie JakODa iuepuoia,
objętej. 1* ranciszka i Maryi Borgoszów wła- • się dnia 4 września 1899 o godz. 11 przed 
SUf>J’ Z  i  P ^ le ż n o ś c ia m i .  j południem w sądzie niżej w ym ienionym  w sali

Nieruchomość powyższa, wystawiona na ’ iip.vta.fwa nolowv realności lwb. 554
licytacyę, jest c e n io n a  na kwotę 820 zł.

Najniższa ceua wynosi kwotę 542’
66 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj! 
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóżrdej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do ssmei nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedyni8 przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Andrychów, dnia 10 czerwca 1899.

232 na kwotę 4860 z ł , budynki na takowTej 
1243 zł., przynależności zaś na 1~~ _ *’
natomiast nieruchomość whl. 233 oceniona
na 330 zł. a. w.

Najniższa oferta wynosi ad a) 3347 zt. 
44 et., zaś ad b) kwotę 220 zł. a. w., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się. do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Śniatyn, dnia 14 czerwca 1899.

dowej, jeśli
niżej wymienionego^

Nisko, 25 kwietnia-1899.

L.
(5575)

rozpraw licytacya połowy r^ alu^ ^ t e j ,  zobo-
S k», gr- gminy & WI wiązanego Józefa Płazy wia- 
i należytościami. , . na na, licy-
I Nieruchomość ta, wysha przy-

tseyę, jest oceniona na
naleiytości zaś na 140 zł. 501 et. iią)

Najniższa ceua wynosi 910 -. , tku
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie ”■ 5

W arunki licytacyjne i o d n o sz ą c e g o  
tej nieruchomości dokumenta mo 
mający chęć kupienia, P ^ j ^ M ^ f l n i o -  
dzin urzędowych w sądzie niżej w y^  - 
nym, w kancelaryi sądowej. „;„ieisza

, Takie prawa, wobec których n m i g a  
licytacya byłaby niedopuszczalną, nam y &

1 sić do sądu najpóźn ie j przy w yuczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczeń ^
go rodzaju co  do samej n ie ru c h o m o .,

yć ju t ze skutkiem Pof no/'/f’! iub
soby, dla których jakie pr .
a powwższe.i nieruchomości

G.

L. cz. E. 512/98 (6) (5168 3—3)
Na żądanie c. k. Dyrekcyi gal fundu­

szu propinacyjnego we Lwowie, zastąpionej 
przez syndyka adwok. dr. Henryka Szydło­
wskiego odbędzie się dnia 31 sierpnia 1899
0 godz. 10 przed południem w sadzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya re­
alności wyk. hip. 1. 495 ks. gr. gm. Uśeiecz- 
ko objętej składającej się z parceli bud. 36o
1 pobudowanego na niej domu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 2670 zł.

Najniższa cena wynosi 1780 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie, do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 

wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
d.) może każdy, maiaey cheć kupie

mogłyby być .juś, ze skutkiem podnoszone.

ciężary ̂  na i f ’«dia który'?h iakie Praw,>' . lub . P°^yższei nierucho
obecnie ,już istnieją, bądź w toku postępowania 

P°'A'staną, zawiadamiane będą 
o a-iszycu wydarzeniach tego postępowania 
jedynie pi zez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli me mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego 1 nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G- k. gąd powiatowy, Oddział I. 
hm k, dnia 4 czerwca 1899.

Zl. E. 573/98 (4) (5104 2 - 3 )
Auf Betreiben der Bukowiaaer Bodnn 

Credit-Anstalt, yertreten dureh Dr H rajn j 
Moritz Paschkis, Adv. in  Czernowitz, undet j 
am 29 August 1899 Yormittags 10 Uhr bei 
dem unten bezeiehneten Gerichte. Z1 mm er 
Nr. 6 die Versteigerung des Grundbuchs- 
korpers der Einl. Zl. 360 der Kat Gemainde 
Worwolińce, besteheud aus den Grundpar- 
cellen 189 und 190/1, des Grundbucbskor- 
pers der Einl. Zl. 469 derselben Gemeinde, 
besteheud aus der Grundparzelle 884 und des 
Grundbuebskorpers der E inl. Zl. 470 der­
selben Gemeinde, bestehend aus den Grund- 
parzellen 645, 1202/2 und 1245, sammt Zu- 
bebor, bestehend aus Vieh, Getreide und 
W irtscbaftsgerathen statt.

Die zur Versteigerung gelangenden Lie- 
genschaften sind bewertet u. z.: 1) auf 20 
fl,, 2) auf 200 h., 3) auf 780 das Zubehor 
auf 581 tt. O. W.

Das geringste Gebot b e trag t: ad 1) ( dowej,„ . .  . o c, 1 ue irag i: »u , -----  „10 ii. dj> kr., ad 2)  133 fl. 38 kr., ad 3 ) 520 fl., j niżej wymienionego i nie wskaż
ein Verkauf flicht | dowi pefeomocnika do dorgezeń.

L. cz E. 634/98 (5) (5495 3 - 3 j
Na żądanie Zofii Kohle, włośeianki 

w Sapmżaace, w jej sprawne egzekuc. przeciw 
Pawłowi i Annie Kuryjom, włościanom w 
Lemowie o 206 zł. a w., odbędzie się dnia 
26 lipca 1899 o godz 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr 
III. licytacya całej realności whl. 86 , 2/4 
whl. 425 i całej whl. 426 ks. gr. Demów, 
Ze zmianami opisanemi w protokole ocenie­
nia z 11 kwietnia 1899.‘  — na Jicjta-

unter diesein Betrage findet
statt.

Die Versteigerungsbedingungen und 
die auf die Liegenschaften sich beziehenden 
Drkundeu, (Grundbuchs-Hypothekenauszug, 
Oatasterauszug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) j 
konnen von den Kauflustigen bei dem un­
ten bezeiehneten Gerichte, Zimmer Nr. 5. 
wahrend der Gesehaftsstunden eingeseben 
werden.

Rechte., welche diese Versteigerung un- , 
zulassig machen wurdeu, sind spatestens im ! 2198|I1.

1 ._ -TT 4-.;^n«„vln..-,i.nv.vyvlno TTAr Rr»_ £ wrniflnift

cz. E. 667/99 (4)
Na żądanie Kasy oszczędności i zali­

czkowej w Buczaczu odbędzie się dnia 1 sier­
pnia 1899 o godzinie 11 przed południem w' 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. IV 
w Buczaczu licytacya 1/9 nit/wydzielonej czę­
ści realności Cirli Wałtuch wyk. hip. 502
gminy Buczacz objętej.

Jedna dziewiąta część nieruchomości 
tej wystawionej na licytacyę, jest oceniona 
na 518 zł. 1 ct.

j Najniższa cena wynosi 259 zł., poniżej 
! tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
iicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 

I go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
' mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 

nie wskażą temuż są- 
w siedzibie

| sądu zamieszkałego.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Buczacz, dnia 30 czerwca 1899.

L. 2193/11. (5370 2 - 2 )
Niniejszem zwraca się uwagę na za­

mieszczone w gazecie Nr. 157 z dnia 13 
lipca 1899 ogłoszenie c. i k. wojskowego
magazynu prowiautowego we Lwowie N r

z dnia 5 lipca 1899, celem zape.
drodze kontraktowe-

ia ”r n L  .  _  — r    - .

nia i t. d.) może każdy, mający chęe kupie 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

l u b  Lwowska Sr. 162 » 4»& 19 ^  1898'

“““ ”"‘6   -  ,  .anberaumten Versteigerungstermine vor Be-s wnienia dostawy w
ginn der Versteigerung bei Gericht anzu- ; drzewa opałowego i węgli kamiennych dla
raelden, widrigens sie in Ansehung der Lie- j staeyj Kamionka strumiłowa, Krechów,
genschaft selbst nicht mehr geltend gemach! | wa ruska i Rohatyn, Nowa Żuczka i Radow-

Rs-

cye

11 kwietnia 1899.
Nieruchomości, wystawione na 
są ocenione na 532 zł. 50 ct.
Najniższa cena wynosi 355 zł. a to co 

do realności whl. 86 kwotę 93 zł. 33V3 ct., 
co do realności whl. 425 kwotę 21 zł. 661/s 
ct. a co do realności whl. 426 kwotę 240 zł., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

werden kónnten.
Yon den weiteren Vorkommnissen des 

Ve,rsteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, ffir welche zur Zeit an den Liegenschaft-

!ten Rechte oder Lasten begriindet sind, oder 
im Laufe des Versteigerungsverfahrens be- 
grundet werden, in dem Kalle nur durch 
Anschlag bei Gericht inKenntnis gesetzt, ais

^ 1 1 -----     J---------U nLm n

ce, Gzortków, Tłumacz i Zaleszczyki, Brody, 
Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów na 
czas od 1 września 1899 do 31 sierpnia 1900.

Bliższe warunki dostawy mogą być 
przejrzane w c. i k. wojskowych magazy­
nach prowiantowych we Lwowie, Ozorniow- 
cach, "Stanisławowie i Złoczowie następnie w 
filiach tychże urzędów w Brzeżanaeh, Koło-Anschlaar bei u en em  lnnenniBiB gBMrai,

sie weder im Sprengel des unten bezeichne-} myi, Kamionce strnmiłowej, Nowej Zuczee, 
. i.- „  niacoTłt Amar 1 TLrncYłiilu i Zołkwi, iak również we wszvst-ten Gerichtes wohnen, noch diesem einen j 
am Gerichtsorte wohnhafteu Zustellungsbe- 
Yollmachtigten namhaft machen.

K. k. Bezirks-Gericht, Abtheilung II. 
Tłuste, am 5 Mai 1899.

Tarnopolu i Żółkwi, jak również we wszyst­
kich starostwach okręgu 11 korpusu.

Z c. i k. wojskowego magazynu prowian­
towego.

Lwów, dnia 5 lipca 1899.



(5593) j sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sadnNr. 1598. (5006 2—2)
A V I S O

A uf die in der Nr. 150 vom 5 Juli 
1899 vollinnaltlich verlautbarte Kundma- 
chung der k. und k. Intendanz des 10 Oorps 
Nr. 3511 vom 16 Juni 1899 betreffend die 
Sieherstellung der Arendierung von Heu und 
Stroh filr den 10 Corpsbereich fiir das Jahr 
1899/1900 wird mit dem Beifiigen hingewie- 
sen, das die hierauf bezuglichen, gearuckten 
Arendierungsbedingnishefte zum Preise von 
4 Kreuzer per Druckbogen, Kundmachungen 
und Offertformularien jedoch unentgeltlich 
bei den Militar-Verpflegsmagazinen in Prze­
myśl, Jaroslau, Rzeszów, Stryj und Grodek 
bezogen werden kónnen.

Przemyśl, am 27 Juni 1899.

G. Zl. E. 1880/98 (6) (5582)
Auf Betreiben der Bukowinaer Boden 

Credit Anstalt in Czernowitz, vertreten durch 
Advok. Dr. M. Paschkis in Czernowitz, iindet 
am 30 August 1899 yormittags 9 Uhr bei dem 
unten bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. II. 
in Horodenka die Versteigerung der Reali- 
taten Grundbuchs Einl. Zl. 116 u. 1266 der 
Gemeinde Czernelica eigentbtiinlieh sammt 
Zubehor, bestehend aus 2 Pferden, Wagen, 
4 Raden, 1 Pfluge, 2 Eggen statt.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genscbaft 1) Einlage Zl. 116| ist auf 2800
I .  and 2j Einlage Zi. 1261 auf 200 fl. 
dagegen das Zubehor zur Realitat Einl. 116 
auf 46 fi. bewertet, zur Realitat Einl. Zl. 1266 
sind keine Zubehor.

Das geringste Gebot betra^t ad 1) 
1897 fl. 82 kr. ad 2) 188 fl. 82 kr., unter 
diesem Betrage findet ein Yerkauf nieht statt

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Liegenschaften sich beziehenden 
(Grundbuchs - Hypothekenauszug, Cataster- 
auszug, Schatzungsprotokolle u. s. w.) kón­
nen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. II., wah- 
rend der Schatzungsstunden eingesehen wer­
den.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig maehen wiirden, sind spatostens 
im anberaumten Versteigerungstermine vor 
Beginn der Yersteigerung bei Gericht ansu- 
melden, widrigens sie in Ansehung der Lie- 
genschaft selbst nicht mehr geltend gemaeht 
werden kónnen.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Yersteigerungsverfahrens, werden die Per- 
sonen, fiir wełche zur Zeit an den Liegen­
schaften Rechte oder Lasten begrtindet sind 
oder im Laufe des Versteigerungsverfahrens 
begrtindet werden, in dem Falle nur durch 
Anschlag bei Gericht in  Kenntnis gesetzt, 
ais sie weder im Sprengel des unten be­
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am Gerichtsorte wohnhaften Zustel- 
lungsbeyollmachtigten nahmhaft machen.

Die Anberaumung des Yersteigerungs- 
termines ist im Lastenblatte der Einlagen ftir 
die zu versteigernden Liegenschaften anzu- 
merken.

K. k. Bezirks-Gericht, Abth. II.
Horodenka, am 30 Juni 1899.

L. cz. IV. 583/95 (8) (5586 1— 8)
Na żądanie Chaji Reizli Bieich z Jaco- 

wiec, odbędzie się dnia 31 lipca 1899 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4 w Nowem Siole licy­
tacja  2/5 części realności wyk. hip. 1 128 
i 1/5 części realności wyk. hip. 1. 129 księgi 
gruntowej gminy Paiczyńce objętych, składa­
jących się z placu budowlanego wraz z chatą 
na nim się znajdującą, ogrodu i 3 morgów 
642 sążni pola, do spadkobierców śp. Oleksy 
Połówka a to: Warwary Połówka zam. Sokoł 
i Ołeny Połówka należących.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 571 zł. 20 ct.

Najniższa cena wynosi 380 zł. 80 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział n .
Nowe Sioło, dnia 21 czerwca 1899.

L. cz. E. 218/99 (6)
Na żądanie powiat. Kasy oszczędności 

w Wadowicach, odbędzie się dnia 10 sier­
pnia 1899 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
5 licytacja realności lwh. 81 ks. gr. gm. 
kat. Przeciszów wraz z przy należnościami.

N it ruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę. jest oceniona na 1400 zł. przyna­
leżności zaś na 130 zł.

Najniższa cena wynosi 1020 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 21 czerwca 1899.

L. cz. E. 534/98 (18) (5590,
Na żądanie ogólnego rolniczo kredyto­

wego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacyi we Lwowie, odbędzie się dnia 22 
sierpnia 1899 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
w Rudkach licytacya należącej do Jana Tu 
chowskiego Jędrzejowego realności objętej 
wyk. hip. 180 kg. gminy kat. Rozdziało wice.

Nu ruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1198 zł.

Najniższa cena wynosi 798 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w/sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie icytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, di a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Rudki, 23 czerwca 1899.

L cz E. 752,98 (3) (5493 1—3)
Na żądanie Szaji Bickel w Z awoju, od­

będzie się dnia 9 sierpnia 1899 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7 licytacya 1/8 części 
realności objętej lwh. 140 gminy Rypianka 
składającej Gę z pare. 1633 rola i 1/4 czę­
ści realności objętej lwh. 141 tej gminy sta­
nowiącej gospodarstw) wiejskie wraz z przy 
należnościami, składającemi się z gruntów 
i budynków gospodarczych.

l / l  część nieruchomości lwh. 140 objętej 
wystawiona na licytacyę, jest oceniona na 5 
zł. a 1/4 część lwh, 141, wystawiona na li­
cytacyę na 216 zł. 25 ct., a tej ostatniej 
przynależności zaś na 31 zł.

Najniższa cena wynosi dla 1/8 części 
lwh. 140 kwotę 1 zł. 66 ct. aw. a 1/4 część 
lwh. 141 kwotę 164 zł. 84 ct. a. w. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, dnia 2 maja 1899,

K onkursa.
L 573 (5478 3 - 3 )

KONKURS.
U lwowskiego zboru izraelickiego 

opróżnione zostało stypendyum w ro­
cznej kwocie 126 zł. a. w. dla ucznia 
wyznania mojźeszowego uczęszczającego 
do c. k. wyższej szkoły realnej we 
Lwowie.

Ubiegający się o to stypendyum, 
które przeznaczone jest na czas uczę­
szczania do tutejszej c. k. szkoły real­
nej, wykazać mają swe ubóstwo, przy­
należność do lwowskiego Zboru Izrael, 
celujący postęp w nauce, wzorową pil­
ność i moralność.

Podania w powyższe dowody zao­
patrzone wnosić należy do kanceiaryi 
Przełożeństwa Zboru izrael. najpóźniej 
do końca września 1899.

Lwów, dnia 10 lipca 1899

L. 2553 (5512 2 - 3 )
K O N K U R S .  

Celem obsadzenia posady urzędni­
ka technicznego przy Wydziale Rady 
powiatowej Brzeskiej rozpisuje się kon­
kurs z terminem wnoszenia udokumen­
towanych podań na ręce podpisanego 
Wydziału do dnia 1 sierpnia 1899

Z posadą tą połączona jest stała 
pensya w kwocie 1200 zł. rocznie, 
dodatek na objazdy 700 zł., 5 dodat­
ków pięcioletnich po 120 zł., oraz pra­
wo do emerytury po myśli obowiązu­
jącego statutu emerytalnego.

W ym ogi: 
1. Obywatelstwa austryackie.
2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Nienaganne życie.
4. Pachowe uzdolnienie w kierun­

ku budowy i konserwacyi dróg i mo­
stów, na podstawie odbytych studyów 
technicznych.

5. Należycie udokumentowane do­
tychczasowe zajęcie i zawodowa pra­
ktyka w służbie rządowej lub autono­
micznej.

Posada ta będzie przez pierwsze 
trzy lata prowizoryczną, poczem nastą­
pić; może stabilizacya.

Brzesko, dnia 12 lipca 1899. 
Z Wydziału Rady powiatowej.
Sekretarz: Prezes:
Baltaziński. Grótz.

L. 16521 (5511 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Na podstawie reskryptu c. k. M inister­
stwa wyznań i oświecenia z dDia 22 czer­
wca 1899 1. 14339 ogłasza się nimejszem 
konkurs na posadę katechety religii rzym­
sko-katolickiej w c. k. szkole realnej w Tar­
nopolu ewentualnie na inną równorzędną 
posadę katechety opróżnić się mogącą.

Do tej posady przywiązana jest płaca 
etatowa z dodatkami w myśl ustawy z dnia 
9 kwietnia 1870 Nr. 47 Dz. u. p. i z dnia 
19 września 1898 Nr. 173 Dz. u. p. i z dnia 
15 kwietnia 1873 Nr. 48 Dz. up.

Kompetenci winni wnieść podania zao­
patrzone w potrzebne dokumenty w przepi­
sanej drodze służbowej do Prezydyum c. k. 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie najpóźuiej 
do dnia 22 lipca 1899.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 22 lipca 1899.

L. 16.032. (5477 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Niniejszem ogłasza się konkurs na po­
sadę nauczyciela głównego w c. k. semiDa- 
ryum nauczycielskiem źeńskiem w Krakowie 
z kwalifikacyą nauczycielską do szkół średnich 
z przedmiotów grupy matematyczno-przyro­
dniczej, głównie zaś do udzielania nauki ma­
tematyki i fizyki w języku wykładowym pol­
skim.

Do posady tej przywiązane są pobory 
służbowe unormowane ustawą z 19 września 
1898 Nr. 174 Dz. u. p.

Kompetenci ubiegający się o tę posadę 
lub o inną podobną, ewentualnie opróżnić 
się mogącą, winni podania swe należycie 
udokumentowanie i zaopatrzone w tabelę kwa- 
lifiKacyjną w języku niemieckim wnieść za

[jośrednictwem swej władzy przełożonej do 
Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej naj­
później do 30 lipca 1899.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 10 lipca 1899.

L. 7626 " (5514 2 - 3 )
K O N K U R S .

Przy sądzie krajowym wyższym w Kra­
kowie jest do obsadzenia posada woźnego 
rady z roczną płacą 450 zł., dodatkiem akty- 
walnym 25°/0 i ubiorem urzędowym wzglę­
dnie posada woźnego kancelaryjnego z rocz­
ną płacą 300 zł., dodatkiem aktywalnym 25c/0 
umundurowaniem i prawem postąpienia na 
wyższy stopień płacy.

Podania o powyższe posady wnosić d&- 
leży do dnia 17 sierpnia 1899 do Prezydyum 
sądu krajowego wyższego.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 13 lipca 1899.

L. 2784 " (5595)
K O N K U R S  

celem obsadzenia posady zastępcy prokuratora 
państwa w Czernioweaeh ew. przy innej pro- 
kuratoryi państwa z poborami VIII. klasy 
rangi.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swoje należycie udokumentowane do c, k. 
Ministerstwa sprawiedliwości wystosowane 
podania w przepisanej drodze najdalej do 5 
sierpnia 1899.

Z c. k. Nadprokuratoryi Państwa.
Lwów, 16 lipca 1899.

Księgi gruntowe.
L. cz. II  57/66 6/II (5480 3 - 3 )

C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zawiadamia, że księga gruntowa dla gminy 
katastralnej Żdżary, w okręgu sądu powia­
towego Pilzno, przez dopisanie parcel g run ­
towych: 1576, 1579(1, 157912, 1579/3, 1577/1, 
1577)2, 1577| 3, 1581(1, 158112, 158 i 13, 
1578(1, 1578(2, 1578)3, 1580|1, 15"0|2, 
1580| 3, 1582| 1, 1582 2, 1582/8,1585,1586 1. 
1587,1588, 1589, 1590|1, 1590(2, 1 5 ;2 1, 
1592(2, 1594, 1597, 1598, 1599, 1600, 1301, 
1602, 1603, 1604, 1605, 1607(2, w nowo, za­
łożonych wykazach hipotecznych: od 245 do 
263 została uzupełnioną i że term in wyzna­
czony pierwszym edyktem z 31 grudnia 1898
1. II  57|66 2|II do zgłoszenia praw rzeczonych 
odnoszących się do powyższych nierucho­
mości, dnia 15 maja 1899 upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
przez istuienie lub hipoteczny stopień pierw­
szeństwa jakiego wpisu, w powyższych wy­
kazach hipotecznych uskutecznionego, uwa­
żają się za pokrzywdzonych, ażeby swe za­
rzuty do 1 listopada 1899 włącznie w sądzie 
powiatowym w Pilznie zgłosili, gdyż inaczej 
wpisy te nabędą skutków wpisów hipotecz­
nych.

Termin powyższy nie może być prze­
dłużonym ani do pierwotnego stanu przywró­
conym.

Kraków, 4 lipca 1899.

L. cz. Nc. 290/98 3 (5502 2—3)
Jura Doliszniak. syn Onufrego, ze Stop- 

czatowa, uznany! marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiony Petro Atama- 

niuk syn Andryja ze Stopezatowa.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Peczeniżyn, dnia 1 września 1898.

L cz. L. 21.98 4 (5540 2 - 3 )
Anna Ratajska rolniezka z Ułycznego 

mnana  umysłowo chorą, kuratorem jej mia­
nowany Iwan Ratajski rolnik z Ułycznego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, dnia 14 czerwca 1899.

L. cz. P. 16/09 4 (5459 2 - 3 )
Jan Dietrichz Hartfeldu z powodu mar­

notrawstwa oddany został pod kuratelę. 
Kuratorem jego Wilhelm Rechtloff.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, 3 stycznia 1899.

L cz. L XVI 4/99 5 (5524 2 - 3 )
Pinkas Schamroth z Krakowa uznany 

umysłowo chorym, kuratorem jest Weinberg 
w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Kraków, dnia 19 czerwca 1899.

L. cz. P. 84 99 1 (5468 2 - 3 )
Tacię Jarusiewicz z Ozerteża uznano u- 

mysłowo chorą, kuratorem ustanowiono Sem- 
ka Jarusiewicz z Ozerteża.

Żurawno, dnia 29 maja 1899.



9
Bez osobnego zezwolenia e. k. Sta- L. cz. Praes. 1128 (5451 8—3)

rostwa górniczego użycie materyałów rozsa- Jego Ekscellencya Prezydent wyższego 
dzających w kopalniach wosku ziemnego sądu krajowego, na mocy §. 801 p. k., dla 
nie jest dozwolone. trzeciej zwyczajnej dnia 28 sierpnia 1899

C. k. Starostwo górnicze zastrzega so- o godzinie 9 rano, przy tutejszym c. k. sądzie 
’ - i- aU tuvnaHlni do wy- ' J rozDoczynąjącej się kadencyi■» _ j. _

L. cz. P. 41/99 4 (ó53° 2 —3)
Iwan Der och syn Mikołaja uznany mar­

notrawcą, kuratorem ustanowiono Kością no- 
ciaka z Czy sto pad.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II- 
Załosee, 22 maja 1899

u- I s s s w  I ł - «*■ »• ** **“ IV- *-*
L oz. X  ,08,07 n ,X  ( . H M - j J O

Jan Błonarowicz uznany umysłowo cno P , einstweilen bto -  Massayerwal-1 stwa Galicyi i i Abrahamie • rozporządzenia
rym, kuratorem jest p. Hieronim,®onarowicz. d?e Ernenuung des?elben ihre Księstwein Kn górniczeg0. ŁS n i e1 woli a to przez głowę rzekomej

C. k .  Sąd powiatowy, Cdd ters u n i eines stelbL  und die Wahl emes w  Krakowie, dnia 24 czerwca 1899. losta J gcheindli Kremdler zmarłej w
Kraków, dnia 3 lipca 1899. Vorschlage zu erstatte vom Qełim en ferner W K Q k gtarogta górm czy. 2/  grudnia 1887. Wzywa się ich

---------------  Glaubiger-Aussch^ welche gęg®11 die I   -  I y eto by swe prawa do spadku] tego p ■

CZ" T" iń ^ u W a  ẑ S t S f S s L '  Stockerowi/osfat- J Ue d * k tu ^ i lo ^ ^

sollte bis 7,am. A oder bei dem Concurs- rego miej| P k du obwodoweg0 w K jL a Klettera z Łyśca, któremu dalsze
k. k. Kreisgerichte ode Concurs-Ord- U j m  ^ d  handlową H. Ocnmann > Mosesa * dotyczące będą dorę-
Oomissar nach Ąorsenr.i _ ^  derselben afl. Jaśle pi «  J  ( w 0 zapłacenie kwoty ochwaty P
nung zur VRer^ sn ach th e ile  zur- Aumeldung 1 Ska, w ^  ^  a_ % pn le z  k gąd BOWiatowy, Oddział I. _  ^
gedrohten deQ u  September 555 zł. dgtawie poZWU tego wyznaczoną Boborodcz

riAr bieriuit n .„ ; „ r,sr amreordne-1 V  „ anitveucva na dzień 13 I

Jan 
trawcą. Ku,
F °bylanach

M k. Sąd pow iatow y, Oddział XI. 
K raków  dnia 7 m arca  1899.

^  cz. P. 183/99 5 ^ n a n y W l  gedrohten Be®ht® ^e^ f Cden“"l4 September
ł Iwan Drabik z Budzanowa uz“ a L  1 fm d in  der bie^m' , irs-Comissar angeordne 

s,owo niedołężnym, kuratorem .1 1 ^ggcj vor dem , „faBvt zur Liquidiran{
Medecki z Budzanowa.  ̂ _  oddział I. 1 ten L iq o id iru n g s ^  ^  bringen

ił. 56 Ct. W. a. *
Na podstawie pozwu tego wyznaczoną I 

pierwsza audyeneya na dzień 13
— l. i n o  Q ra n o

cz- L. 5/99 6 (5,549 1— 3)
Tymylija Czubeja, syna Hryńka z Iwa- 

,lla pustego uznano marnotrawcą, a kurato- 
rem djad ustanowiono Iwana Czubeja l ymo- 

z j wanj a pustego.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielnica, 22 maja 1899.

L

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bohorodczany, dnia 10 czerwca 1898.

" W a T w i a t . ^ ,  O K U  I. ™ \ » ^ t r t W « " .n L,qU,a' r ““6 Kpca i8 9 9  »  g o ,™ , ,
Budianów, 31 m„ a  1899. aur B .^ b ..t .m m u n g  ' Z i X  0  *• 19<»9 2 <5515 2- 3>

aM angem «U 6tóa® ?jb’g«™ steh t a“ “  S U s k i e g o  *  J«fle kuratorem. '  Vom k. k Landesgerickte Abth VI m
zu, durch freie Wtt • ■ . ‘ Tonie kurator iaotępywać bgdzie Krakau iet auf Anauchen des H erm  E rnst

d S  b h S u i  im w  ; “ X 5 “ - S £ e “ 9̂^ r  : gS I T u b “ Z m . Ł  ore S ta d tK ra k ą u U .1 6  Oetober 1872Kr. 58.857 
sonon ihres Yertrauens entgntig zu beruten. sądzie ę d- Ausfertigung eines Amortisirungs-

” T » -  M  « « » «  l  edicte.bew .U igt

*  TS f ,S f f i £ ^ 2 S H * o « «  im M o .  d n i. 16 c i . r . o .  ,899
Laufe de^ C o n c u r s - Yerfabrens werden durch dagg vorgedachter Aniehenlos nach Verlauf

-8) Amtsblatt der Lemberger Zeitung erfolgen. 1647 18.99 (5561) Vo n  einem Jahre, sechs Woehen und drei
Ł  k. t o W « ^  Ą m .  IV. L. or Ĥ e;.l4 i n i „ ,  „ ( 8Śni/  T^ „ ,  ,on  dem n ,eh  Maasgabe der Zmbung

Tarnopol, am - rozpocząć się mającą kadencyę Sądu eintretenden Zahlungs- resp. Ziehungs-Ge-
nrzysiegłych w Nowym Sączu zamianowani winnst Behebuagstage dieses Anlehensloses

rGGGR 1  34 zostali Prezydent Kostka przewodniczącym, angerechnet, wenn mdessen Niemand hierauf
Tarnowie po- Radcy Sądu krajowego Wiśniowski, Kawski, einen Anspruch anmeldet, noch dieser Los

■ e- c tnmoiri Pisztek i Szameit jego zastępcami, aus was immer liir eiaem Grunde bei derc^roffenden Cassa yorgebracht und den hie-ł  T- - 1 u

CZ. P. 432/99 6 (5570 1
Jakób Scbmalenberg z Baginsbergu ad 

Kołomyja uznany umysłowo chorym, kurato- 
rmn ustanowiony jego ojciec Jan Schma- 
lenberg.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 18 czerwca 1899.

KsotWaT i v  (5569) Fel ber vel Steckler w Tarnowie u m rue.-----
no un.rolowa Z ^ rasI10P’i^Cfcy uzna- a to do całego tak ruchomego gdziekolwiek
kuratorem Iw a . J  t 1 u8tf aaw' a S1« dla niej znajdującego się, jakoteż do nieruchomego

C. k. Sad nnJ Sf Znka z Krasnopuszczy. majątku położonego w tych krajach, w któ-
R™aMnv k MI. rvch ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia— 1 nhowiązuje.a. oąa powiarowy, uutizi 
Brzeżany, 5 czerwca 1899.

U p a d ło śc i.

' O —majątku położonego w tycn ki aj nnjłij 
rych ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 dz. p. p. z r. 1869 nr. 1 obowiązuje.

Komisarzeiiikonkursowym zamianowany 
został p. Gajewski c. k. radca sądu krajo­
wego w Tarnowie tymczasowym zaś zawia- 

r  dowcą masy p. dr. Edward Rappaport w Tar-

L- cz. S. 1/99 2 (5523 2 _ d. nowmnini -C' k - ^  °5WO(Iowy w Stryju otwiera Cele® Potwierdzenia ustanowionego
jako tSZ-em konkurs na WS7-Jstek ruchomy sąd lub przedstawienia innego zawia-
lach ca  wsł?stek nit-ruebomy a w kraJ_ A t T masy konkursowej i jego zastępcy 
25 rr W k.tóryeh obowiązuje ust. konk. z dn. 7n ŝ fc>Z obrdnia delegacyi wierzycieli wy- 
m aifto l Aia N r' 1 Dz- P- P- pM°żony 1899 a sig ,P0SKmhanie na dzień 3 lipca
StrV;„ M°rilza Herschdorfera kramarza w kom is^ godzinie 9 przed południem w biurze JJV  . się m a f f  konkurs0weg0, na którem stawić

sie c / er°Wnic(W0 tegoż konkursu porucza n?a ich 'J^ ^ ^ y m e le , z dokumentami roszcze-

jakr. Ta ' radcy s^du kra.l- P- Kocowskiemu W8zvonazui^ cen?k . • ,
czasau J niSarzo^^ koDkuirsowemu> za® tym- wierzyciele ; y do teJ masy konkursowej jako
d r zawiadowcą ustanawia się pana nawet o ta t«  ro?zezeo,a mający, chociażby

• Keona Finka adwokata w Stryju,' powinni tako,!^ }  s PorT wytoczonemi były,
łożen i^ !friZyCleIi T zy wa si§- abJ  P° PrzGd* sownie do pr7eflłl;° ,duia 29 l!’Pc,a 1,8"  St°-
ich n , oku.mentów służących do wykazania unikając szkodliJ ust4wy konkursowej
zatw?„,./nSy'  P°czJ Bili swe wnioski co do żonych w sadzin ^  n .ast2Pstw tamże zagro-
stanowi ZC-nia tymczasowego zarządcy lub u- w dniu 28 siernni« i° J oa * na P9słacbanl?
Przed,- eKia ™ « °  zawiadowcy masy i aby południem odbyć =• 9 o g o d z in ie  9 przed
k t ó r y m ,  wybdr wydziału wierzycieli, w i do uporządkowani maj^ e6,r1' do likwidacyi
10 SiPV - c<r o wyznacza się term in na dzień służyć ma zarazem a r i  " Termm ostatni
Praw ?  g°dz- 9 rano w sali roz- ugody W §. 68 u T term in dę zawarcia

Kf1)  i ^tejszego gmachu sądowego. w tym celu wszyscy P’’.zewidzianej, na krnry
okolwiek chce wystąpić z jakąbądź zawezwanie otrzymuja WierzyŁdê e Qiniejszein

"  w -hioroi ‘ k łoszonym  i ,, , , •na nrrZilnAm nosłuchanii1

nych szkodliwych skutków ptawayerr ^  urzędujących powołać: stono
dnia 11 września 1899 i PodaC toV o godz. °soby'n ^  J |Ł P ™ \o k u  tego P«stf  , minie na dzień 9 października i Dalsze ogłoszenia w t o k y  8 będą
9 rano wyznaczonym do uznania P ^ Qn?s“  powania konkursowego w0wskiej |
oznaczenia prawa pierwszeństwa cbooiawy ^  dw6nmku urzędowym > ^
nawet o nią spór iuż był wytoczony. z  c. k. Sądu obwodowego, uaow

-KJl Juz. w;' J - «« ze Tarnów, dnia 19 czerwca !»»»•

L. cz. Cg. I. 76|99 1Przeciw Ohasklowi Blaugrundowi i je  
go nieznanym sukcesorom i prawonabywcom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu obwodowego 
2 ; 7 ;  w Mowym Sączu przez adwokata dr.
" „  NTnroym Sączu pozew (r  A /

I L. 337
17 (5513 2 -  3)

„ . . C. k. Izba notaryalna w Krakowie za-
sionym został do c. k. sądu 00™ “^ "  ̂  wiadamia strony interesowane roszczące sobie
O. V. w Nowym Sączu przez ad 0 pr )tensye do kaucyi urzędowej śp. Aleksandra
Chlebowskiego w Nowym Są^z P Bunge byłego c. k. notaryusza pierwotnie
wykreślenie prawa zastawu dla s _> q w Krynicy następnie w Muszynie od 1 czerwca
zł. m. k. czyli 5 .5  zł. w. a. na listopada 1890 włącznie w końcu
whl. 11 ks. gr. gm. kat. Ll®a” ° 0 pjerw- w Wiśniczu od 15 listopada 1890 począwszy 

Na podstawie pozwu wyzn o do 6 maja 1899 włącznie urzędującego
audyencyę na tutejszym oraz do jego ustanowionego zastępcy Ro­

berta Hana od 8 sierpnia 1892 do 18 
września 1892 aby w przeciągu sześciu mie- 

aU i , . ; .  Aotał.niAo-n zamieszczenia tego

sza audyencyę na azien 01 —
godzinie 9 przed południem w tutejszym
Sądzie.Celem strzeżenia praw p. Chaskla Blau- września ltsyz any w pr&coiijgu —
grunda i jego nieznanych sukcesorów i pra- sięey od dnia ostatniego zamieszczenia tego 
wonabywców, ustanawia się Pana adwokata edyktu w urzędowej Gazecie lwowskiej takowe 
dr. Gałkiewicza w Nowym Sączu kura- do Izby notaryalnej tem pewniej zgłosiły, 
torem. *leże ,P° bezskutecznym upływie terminu wy-

Tenże kurator zastępywać będzie po- mienionego kaucya urzędowa dewiukulowaną
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i bez względu na ich pretensye, prawnym
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie sukcessorom wydaną zostanie,
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za- Kraków, dnia 31 maja 1899.

1 miaDUg ‘ k . Sąd obwodowy, Oddział I. 
Nowy Sącz, 30 czerwca 1899.

L cz. Prez. 906 18/99 (5454 3 —3) wer, spadkobiercom Anranam a O t>l lOAL* vr , —
P a n  P r e z y d e n t  l w o w s k i e g o  sądn krajo- t o :  Salamonowi Jerichower, Beili Rosenberg,

wego wyższego zamianował dla III- dnia 4 Jakóbowi Jerichower, Jencie Rosenzweig, 
września 1899 o godzin ie-9 rano rozpoczy- Leibie Józefowi Zimmeis, Byfce Henie Zim- 
naiącej się kadencyi sądu p rz y s ię g ły c h  przy mels, Keili Goldenberg, Bliime Lauer , Mar- 
tuteiszym Trybunale przewodniczącym pro- jem Stern, Getzlowi Stern 1 Ozyaszowi Stern 
zydenta Alfreda Hinzego a jego zastępcami w Brodach, w sprawie toczącej się przed c. 
1a„a™ .W f a  Towarnickiego, Bojomira Zar- k. sądem powiatowym w Brodach przeciw 

Wary wodę i Jakóba Ló- Abrahamowi Jerichower i tow. o 1996 zł.
23 et. a. w. ma być doręczoną uchwała z
dnia 16 czerwca 1899 1. cz. E. 463/99 2, 
którą dozwolono licytacyę realności whl 540 
gm. Brody Abrahama Jerichower i innych

r o637 (5248 2—3) własnej.
O k . Sad p o w ia t o w y  w R o z w a d o w ie  P o n ie w a ż  n ie w ia d o m o , g d z i e  p o w y z -

■/siwiadamia niewiadomych‘z m ie j s c a  pobytu si przebywają, ustanawia s i ę  w celu strze- 
Abi-ahama S c h e - b t e r a  1 E s t e r ę  S c h e c h t e r ,  ż e  ż e n ia c h  ich p r a w , k u r a to r a  a t o :  dla Seldy
t  snrawie egzekucyjnej c k. Urzędu podat- Jerichower p. adw. dr. Byka, zas dla reszty
kowego w R o z w a d o w i e  imieniem Wysokiego z powyż wymienionych p. adw. dr. W agnera

- 8 aUraliamowi Sćheebterowi w Brodach.r *-1 tnrafrtrnwiA ^astfiDY’

L. cz. E. 463/99 2 (5238 2 —3)
Seldzi Jerichower, Leibie Deligdisch, 

Jakóbowi Jerichower, Salamonowi Jericho- 
wer, spadkobiercom Abrahama Jerichower, a 
to : Salamonowi Jerichower, Beili Rosenberg,

>t o niąŁ spór już był sie ze
Wierzycielom, którzy wybrać

swemi pretensyami, przysl«ż’- Pra ,ic„as0WP,-
na tym terminie w miejsce aoiy ■ elj oQków
go zawiadowcy masy. zasteney a - • 
wydziału wierzycieli, 
ich zaufanio
o zawiadowcy masy, zastępcy i I R 0 2 P l« l l t8  0 b W S 8 S 2 C I^ * * Ŝ *  skarbu przeciw ^ braba®°p̂ 1 J iek n ey j» eg °
ry działu wierzycieli, inne osoby posiadając * (5552) f ar% J 27 zł. 60 ct. o J P « J g  SeheChtera
±  zaufanie. « ,vkaza-|I j- ROZPORZĄDZENIE . , . praWa zastawu dla Abr zosu ł  kura-

Na terminie wyznaczonym y . 1 , w Krakowie  ̂ dnia p f , -v gchecliter ust - -go7iWa4owie
Ma płynności zgłoszonych w ierzytelno^ J  k■ S ^ o s tw a  górniczego ; . j 6  m ia -  Ur Jezierski adwokat _ (9

t e  k r s t ż ‘ i0 l24 r s r ^ S «
u mirowie * — i r ™  f r „ Scheehter u»«*u«"“ *^ Uo2lWadowie \  sądzie się nie 

ma płynności zgłoszonych w i e r z y t e l n o ś c i j ^ ■ 8 ^ ^ " ^  » w le « iv ę  Sr. JerietsW - J f o W  12 kwie- zamianują. O ddrid  V.
być usiłowane przeprowadzenie do skutku i ca l b « 9 ^ “ £ ni8^poW «y]jfy^  M ^ emu d« ° 9l  S  S  przeznaczone. Brody
■sclj w m,a 8 68 ord. toni L ,  J. J U S m f  1. 3874 f>,M R ,„  ,896 p̂owiatowy.

Dalsze ogłoszenia w toku c°-P k l dnia ł b . k : dja Galicyi- l L. • marca 1897. Ikonkursowej! umieszczane będą w dziennika l ust. i rozp. kraj^  EoZwadów, dnia |
urzędowym Gazety Lwowskiej. I 53 przepisów górniczo-pohey^y q | —

U  dnia l 6 września 1897 I.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział 
Brody, dnia 16 czerwca 1899.

Ipu
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„ F L IR T "  „ K R A J "
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru sassowskiego wyrobu

S. W . Niemojowskiego
- w e  L w o w i e .

H T ’ W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ,a9 |

TYLKO JEDYNIE U
J. KAPRALIKA

W E LWOWIE 
CENNIKI GRATIS.

254

Pokupuję na stacyach galicyjskich lub 
węgierskich kolei gotowe dębowe pod­
kłady (szpały), pruski profil, rozmiar 
2.70 a 2.50 mt. 15/S5, 15/24, 14/ai ctm.Ph

O O o  cC ®. j=LQ ,
^

^  © S a a - a l ^  I

o H  >
S D  Spj n* >
U W Hł02 I \
CO |— J <D

TO S £3

S! o)
V '‘CO
bb.2,.5.

ph oa i - s  fl

Drobne ©głossenin
od wyrazu petitem 1 1js centa, tłustym 

petitem dwa centy.

I l o  s p r z e d a n ia  AII>um międzynarodowe 
-O T  na cześć Kolumba (1892 Medyolan) z autogra­
fami znakomitości całego świata (_4to, 400 stron) 
samych autografów polskich poetów, uczonych itd., 
30 str. Bliższa wiadomość w Ajencyi dzienników 
Pasaż Hausmana.

Nauczycielka
poszukuje posady do udzielania przedmiotów szkol­
nych, języka francuskiego, niemieckiego i gry na 

fortepianie. S. W. 450, poste restante Tarnów.

R o d z in a  z 5 dzieci, będąca w wielkiej potrze­
bie, prosi dla dzieci o starą odzież, bądz jaką­

kolwiek pomoc. Wiadomość Lwów, ul. H ausnera 12, 
drzwi nr. 12 .

i r v v V i n n f V i
^Nowości w p a r a s o l k a c h ,
.kapeluszach, bluzach, rękawiczkach, 
^welonach, koronkach i wstążkach

po zadziwiająco niskich cenach.
.M aison de Moureaiites" Madame 

Berta Fiedler, 835
Lwów, plac Kapitulny ł. 3.

y y  y y y s r

Morele i wiśnie
5-kilowy kosz ładnych hiszpańskich wiśni, 
razem z ogónkami zł. 1.80. Piękne morele 
zł. 2.50, po poprzedniem nadesłaniu pie­
niędzy o 10 ct. taniej lub za zaliczką. 

Rosenberg, Zaleszczyki.

Dywany perskie i portyery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
SkLd dywanów „AU L0UVRE“

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
U lgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 835

Ważne dla P. T. DrzęflnlKOff 1 flofirze
Ulgi w spłatach wedle umowy, bez

podwyższenia cen.
Oddział dla b ielizny m ęskiej.

Koszule męskie po zł. I1—, l'50, 2 — da 3.
Koszule noene po zł. I 50, 2 -— do 2 50.
Kołnierze w najmodniejszych fasonach tuzin zł. 2-40. 
Manszety „ „ „ „ 4 ‘20.
Kalesony po zł. I-— ,  l-25, !'50 do I SO.
Chustki do nosa tuzin po zł. I‘50, 2-—, 3 '— do 4—.
Oddział dla b ielizn y  damskiej i  na stó ł, 

tudzież towarów lnianych.
Koszule damskie, kaftaniki i majtki po zł. T— ,  150

do zł. 2 —.
Szyfony, metr po 20, 25, 30 i 35 ct.
Płótno na prześcieradła, bez szwu, metr po 60, 70, 

90 ot. i zł. 1-20.
Garnitury stołowe do kawy i herbaty z odpowie- 

dniemi serwetkami dla 6 i 12 osób po zł. 190, 
2.50, 3-— i wyżej.

Ręczniki po 30, 50, 80, ct. do zł. I-—.
Osobny oddział dla dywanów, portyer, firanek, 

kap na stoły i łóżka, kołder, keców, chodników, der 
na koni, cerat, linoleum

Przy zakupnie oałych wypraw ślubnych udzie­
lamy również ulgę w spłatach.

Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do m a­
gazynu AU LOUYRE we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6 
(pasaż Hausmana).

Na żądanie wysyłamy na prowinoyę cenniki 
gratis i franko.

Oferta z wymienieniem ceny, ilości i 
stacyi pod chiffrą: „Pokłady “ Ajencya 
dzienników Lwów, Pasaż Hausmana.

Także i  na raty bez podwyższenia 
cen dywany, porty ery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy aa stoły i łóżka, koce, 
dery na konie, jakoteż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835 

„TEPPIOHHAUS AU L0UVEE“
Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż Hausmana)
Na prowineyę wysyła się oeaniki gratis i franko.

m m m m m m m m
Meble żelazne
w wielkim wyborze 
1 łóżka składana po 
zł. 5.50, łóżka zwy­
kło od zł. 13.50, 
łóżeczka dziecinne 
ze siatkami, umy­
walnie żelazne i z 
marmurowemi pły­
tami, bidety po zł. 

8.50, klozety pokojowe różnych syste- 
^  mów poleca

'A n t o n i  I t a l s k i
handel żelazny, 866

Lwów, plac Maryacki 9.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

Przeprowadzenia w patentowanych wo­
zach, uchylających potrzebę opakowa­
nia koleją, okrętem, drogą kołową 

także w miejscu

C a r  o  i  J o l i k a k
s p e d y t o r z y  

L w ów  u l. J a g ie l lo ń s k a  22
T e l e f o n .  4 0 8 .  26

Budapeszt. Arany Janos n tczi 34, 
fledeó I., Bórsegasse 9,

Zawiadomienie
dla c. k. Urzędników.

Ulgi w spłatach wedle umowy 
bez podwyższenia cen

udzielamy wszyst­
kim o. k. urzędnikom 
państwowym 1 pry­
watnym, księżom, 
adwokatom, leka­
rzom, właścicielom 
Jako te i wszystkim 
na dobrem stanowi­
sku będącym osobom 
w razie potrzeby za- 
kupna towarów lnia­
nych i płóciennych 
jako to: szyfonów, 
gradłów, bielizny na 
poście! I stołowej, 
prześcieradeł, goto­
wej bielizny, męskiej, damskiej i dziecinnej tudzież 
dywanów ściennych nad i przed łóżka, salonowych, 
do jadalń I innych pokoi, do cerkwi i przed ołtarze, 
dalej chodników, koców, kołder watowanych, der na 
konie, cerat, linoleum, kap na stoły I łóżka, makatów, 

gobelinów I wiele Innych potrzebnych artykułów. 
Przy zakupnie całyeh wypraw ślubnych udzie­

lamy również ulg w spłatach.
Pisemnie lub ustnie należy się zgłosić do 

Magazynu „A U  LOUVRE“ , we Lwowie, ul. Sykstu- 
sKa 6 . (Pasaż Hausmana).

Na żądanie wysyłamy na prowineyę cenniki 
gratis i franko. 835

C Y R K  H E N R Y
We  środę dnia 19 lipca o godz. 8 wieczór

Wspaniałe przedstawienie
Pożegnalne benefisowe przedstawienie sławnej artystki 

Mi s s  C h a r m i o n .
Występ całego personalu. Przy końcu po raz drugi 

Pogoń za szczęściem
Wielka pantomiua baletowa w 5 aktach, araużowaua przez dyrektora

i wykouaua przez 150 osób.

K o n k u r s *
Zwierzchność gminy miasta Baska rozpisuje konkurs na posadę 

inspektora policyi z płacą roczną 400 zł.
Kandydaci mają wykazać się świadectwem uzdolnienia, wyma- 

ganem rozporządzeniem Wydziału krajowego z d. 20 maja 1898 
1. 25422 Dz. ust. i rozp. kr. nr. 88.

Termin podania do 15 sierpnia 1899. 758

Handel kawy i herbaty chirtsko-rossyjskiej 
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Maryacki 10
poleea najlepsze gatunki
K A W Y

o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej stacyi 

poeztowej, 4, /4 kilogr. w w oreczku: 
Portorico . . . .  zł. 9.— ’/, kl 
Cuba grubo ziarnista „  950  „

Ceylon zielona . .
„ przednia . .
„ gruboziarnista 
„ perłowa . .

Moeea arabska arom 
Jaw a złota

poleea

H e r b u t ę
z b i o r u  m a j o w e g o

540

kilo C o n g o ................................
„  Souehong czarna .  .  .

„ zbiór m ajow y.......................
„ Kaysow ezarna . . . .
„ Melangn de Lond. . . .
„ Wysiewki herbaciane . .
„ Wysiewki herbaciane nąj 

lepsze

zł. 1.60 
„ 2 .-  

3.— 
„ 4 . -  
» *■ - 
„ 1.30

1.60

10 . —

10.40
10.75
10.75
10.75
10.75

Opakowania' nie liczy się. Zamówienia z prowtneyi wysyła sio odwrotną

- .9 0
- .9 6
1.—
1.04 
1.08
1.05 
1.08 
1.‘8

wska Filia
ulica Jagiellońska 1. 3

podaje niniejszem do wiadomości, że objęła Zakład 
zastawniczy Galie. Banku Kredytowego i nadal na 
mocy uzyskanej koncesyi i na podstawie zatwier­
dzonego przez ees. król. Naniestnietwo regulaminu 

udzielać będzie pożyczek na:
1. kosztowności, t. j. drogie kamienie, wyroby 

ze złota, srebra i innych drogich kruszców,
2. papiery publiczne, kurs giełdowy mające. 
Lwów, dnia 15 czerwca 1899.

l w o w s k a  F i l ia
. . . .  _ JicyjskiBgo fila tanflla i przemysła.
Oddział zastawniczy.

R O W E R Y  „R E G  HNT“
najlepszej jakości,

l A i l Y K T  D O  S Z Y C I A
r ó ż n y c ł i  s y s t e r c i ó - w ,

c z ę ś c i  s M a d o w e  d .c  tz r o lu ź e ,
poleca po cenach fabrycznych

S. W A G N E R
m echanikg

Lwów, ul. Wałowa !, 31 (róg Podwale).
Warsztat reperacyjny tak maszyn do szycia 

jak i rowerów.

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12, dom Schelleubergowej. Telefon ur. 527. (Zarządca Wł. J. Weber.) Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.

12911213


